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Organ KC  
Polskiej Zjednoczonej 
' P a rtii Robotniczej

WYDANIE H CENA 5 Z£.

I I  Konferencja W ojewódzka PZPR  
w Gdańsku

W  dniach 5 i  6 bm. obradowała 
w  Gdańsku I I  wyborcza w o je ­
wódzka kon ferencja  Polskie j 
Z jednoczonej P a r t ii Robotniczej. 
W  kon fe ren c ji udzia ł w z ię li: 
członek B iu ra  Politycznego i 
sekretarz K C  PZPR tow . A le k ­
sander Zawadzki, członek KC  
tow . M ieczysław  Popiel, zastęp­
ca k ie row n ika  W ydz. O rganiza­
cyjnego K C  tow . W łodzim ierz 
Reczek oraz córka w ie lk iego  bo 
jo w n ik a  p ro le ta ria tu  Ju liana 
M arch lew skiego tow . Z o fia  M ar 
chlewska.

R efe ra t sprawozdawczy w y ­
g łos ił p ierwszy sekretarz K o ­
m ite tu  W ojewódzkiego tow . Cze 
sław  Domagała.

Zagadnienia gospodarki m or­

sk ie j i  po rtow e j n a św ie tlił se­
k re ta rz  ekonom iczny K om ite tu  
W ojewódzkiego tow . Bolesław  
Goroński. W  w ielogodzinnej dy ­
skus ji nad obu re fe ra tam i bra ło  
udzia ł ponad 60 uczestników kon 
fe renc ji.

Podsumowania dyskus ji doko 
na ł członek B iu ra  Politycznego i  
sekretarz K C  PZPR ..tow. A le k ­
sander Zawadzki.

Na zakończenie obrad doko­
nano w yboru  nowych w ładz K o 
m ite tu  W ojewódzkiego oraz po­
wzięto szereg uchwał, m ających 
na celu podniesienie na wyższy 
poziom pracy w o jew ódzk ie j o r­
ganizacji PZPR w  Gdańsku.

W

Biuro Polityczne KP Francji wzywa 
do walki o zakaz wysyłania 

francuskich sil zbrojnych na Koreę

Nowe oddziały koreańskie j a rm ii ludow ej 
przepraw iają się przez rzekę Naktong

Ciężkie straty agresorów amerykańskich
L O N D Y N  (PAP) —  Jak  donosi agencja R eutera z Tok io , 

sztab M ac A r th u ra  og łos ił ko m u n ika t s tw ie rdza jący, że na 
wschód od Sandżu now y p u łk  w o jsk  pó łnocno-koreańskich  
p rze p ra w ił się przez rzekę N aktong. W zd łuż całego fro n tu  
nieduże oddzia ły  północno-koreańskie  p rze n ika ły  aż do po­
z y c ji am erykańsk ich  i  po ludn iow o-koreańsk ich . Toczą się 
zacięte w a lk i.

W niedzielę przed po łudniem  
dw a ba ta liony pó łnocno-kore­
ańskie sforsow ały rzekę N ak­
tong na po łudnie od Czangjong 
(tj. w  odległości 35 km  na pó ł­
noc od po rtu  Masan). W ojska 
pó łnocno-koreańskie przeszły 
rzekę Naktong rów nież w  pun­
kc ie  położonym  na wschód od 
Hyopczong. L o tn ic tw o  am ery­
kańskie  bom bardow ało rozm a i­
te m iejscowości na K ore i. Dwa 
k rążo w n ik i b ry ty js k ie  os trze li­
w a ły  po rt Inczon.

G EN EW A (PAP). Z Paryża do 
noszą, że B iu ro  P olityczne K o ­
m un istyczne j P a rt ii F ranc ji o- 
g łos iło  kom un ika t, w  k tó rym  po 
tęp ią  postawę rządu francuskie­
go, którego delegat za ją ł w  Ra­
dzie Bezpieczeństwa stanowisko 
dogodne dla  agresorów am ery - 
kańskich.

B iu ro  Polityczne p ię tnu je  w y ­
słanie francuskiego s ta tku  w o­

jennego „L a  G rand ie re “  do po r­
tu  koreańskiego Fusan.

*
B iu ro  P olityczne pro testu je  z 

oburzeniem przeciw  aresztowa­
niu  przez w ładze francuskie  A li 
Yata, sekretarza generalnego Ko 
m un istyczne j P a r t i i M aroka. 
B iu ro  Polityczne zapewnia K o ­
m unistyczną P a rtię  M aroka o 
swej solidarności, (d)

W ojna w yietnam ie może zakończyć 
się tylko wycofaniem wojsk 

francuskich
Wywiad *  prezydentem Ho Szi-minem

G ENEW A (PAP). Z  Paryża 
donoszą, iż „Ce S oir“  zam ieścił 
na swych łam ach w yw iad , prze 
prowadzony przez jednego z 
przyw ódców  m łodzieży fra n cu ­
sk ie j — Figueres — w  czasie 
pobytu  w  V ie tnam ie  z prezyden 
tem  H o Szi-m inem .

P ytan ie : Jak  rząd i  naród 
V ie tnam u oceniają uznanie repu 
b l ik i  V ie tnam u przez rządy 
ZSRR, Ch in i  innych  dem okra­
tycznych  k ra jó w  E uropy i 
A z ji?

Odpowiedź: Z  radością, entu 
zjazm em  i  wdzięcznością.

P ytan ie : Jaka jes t Pańska o - 
p in ia  co do ja w n e j ingerencji 
U S A  w  spraw y V ie tnam u?

Odpowiedź: Ingerencja  ta jest 
an tydem okra tyczna , o charakte  
rze  w o jennym , sprzeczna z 
in te resam i A m e ryk i i skazana 
n ie w ą tp liw ie  na ta k i sam los, 
ja k  ingerencja w  Chinach

P ytan ie : Jak ie  w a ru n k i sta­
w ia  rząd V ie tnam u d la  p rzyw ró  
cenią pokoju?

Odpowiedź: C a łkow itą  ewa­
kuac ję  w o jsk  francuskich .

Pytan ie : W ja k i sposób, w y ­
obraża sobie Pan przyszłe sto­
sunki m iędzy narodem  Vietnam 
skim  a narodam i Laos i f ia m -  
bodży?

Odpowiedź: Będą to stosunki 
braterskie , oparte na absolut­
nej równości i w za jem nym  po­
szanowaniu niezawisłości naro­
dowej.

Pytan ie: Co należy m yśleć o 
używ an iu  przeciw  V ie tnam ow i, 
u boku żo łn ie rzy francuskich , 
rów nież żo łn ie rzy z A f r y k i P ó ł­
nocnej lu b  Środkow ej?

Odpowiedź: Jest to  na jlepszy 
sposób zniszczenia tego, co się 
nazywa „U n ią  F rancuską“ .

Pytan ie : Jak  wyobraża Pan 
sobie w  przyszłości stosunki 
m iędzy V ietnam ern i  narodem 
francuskim ?

O dpowiedź: Jako bra terską 
współpracę na podstaw ie rów no 
ści. Proszę Pana o przekazanie 
m oich na jgorętszych pozdro­
w ień  dla  narodu francuskiego 
— zakończył Prezydent.

(d )

Banda L i Syn-mana bestialsko 
zamordowała dwóch wybitnych 

działaczy Koreańskiej Partii 
Pracujących 

Komunikat KC Koreańskiej Partii Pracujących
M O S K W A  (PAP).. Agencja 

TASS donosi z P henjanu:
Ogłoszony tu  został kom un i­

k a t K C  Koreańskie j P a rtu  Pra­
cu jących o śm ierci z: rą k  ban­
d y tó w  lisynm anow skich
nych synów narodu koreańskie­
go — członka B iu ra  Polityczne­
go K im  San-nena i  członka 
B iu ra  O rganizacyjnego — u  
D iu -hw a .

27 m arca br. lisynm anow cy 
aresztowali obu w yb itn ych  dzia 
łączy narodu koreańskiego i 
w trą c il i ich do w ięzienia, gdzie 
bestia lsko to rtu ro w an o  ich.

Po w yzw o len iu  Seulu przez 
jednostk i a rm ii ludow e j, m in i­

sterstw o spraw  w ew nętrznych 
us ta liło , że dn ia  26 czerwca, t j.  
na następny dzień po rozpoczę­
ciu  w o jn y  dom ow ej w  K ore i, 
lisynm anow cy p rzew ieźli K im  
San-nena i  L i  D iu -h w a  z w ię ­
zienia położonego w  dz ie ln icy 
rogatek zachodnich w  Seulu do 
sztabu żandarm erii w  dz ie ln icy 
Namsan. W nocy w yprow adzo­
no ich i rozstrzelano w  m ie j­
scu. od ległym  o 150 m etrów  od 
siedziby sztabu żandarm erii.

Zbrodniarz, k tó ry  dokonał bez 
pośrednio tego m orderstw a — 
został aresztowany. T ru p y  za­
m ordowanych odnaleziono w  
dniu 3 sierpnia.

Ponad 2 miln. zł 
zebrała młodzież 

z Nowej Huty 
na pomoc dla Korei
Tysiące m łodzieży z ochotn i­

czych brygad  Z M P  i  ju na ków  
SP, pracujących przy budow ie 
m iasta Nowa H uta , wyraża na 
m asowych zebraniach swe głębo 
k ie  oburzenie przeciw ko gang­
sterskie j in te rw e n c ji im p e r ia li­
stów  am erykańskich  w  K ore i.

W  w ie lu  specja lnych listach, 
sk ie row anych do m łodzieży w al 
czącego bohatersko i  zwycięsko 

wolność i pokój narodu k o - 
reańskego, junacy przesyła ją 
bra terskie , gorące pozdrow ie­
nia.

M łodzież zorganizowała u sie­
bie fundusz pomocy dla  nęka­
nej ba rba rzyńsk im i na lo ta m i a- 
m erykańskich  p ira tó w  pow ie trz  
nych, c y w iln e j ludności koreań 
skie j.

Oprócz przekazanych ju ż  
przez m łodzież z N ow ej H u ty  o- 
ko ło  2 m ilio n ó w  zło tych, ochot­
nicza 37 brygada Z M P  złożyła 
600 tys. zło tych, 55 brygada — 
234 tys. zło tych, trzecia grupa 
I I  oddziału w  51 brygadzie — 
25 tysięcy oraz 44 brygada — 
35 tys ięcy zło tych. (f)

Koksownie 
dolnośląskie wykonały 

plan lipcowy 
w 101 proc.

K oksow n ie  Dolnośląskiego 
Zjednoczenia Przem ysłu W ęgło 
wego w yko n a ły  w  lip c u  br. 
p lan  p ro d u kcy jn y  w  101 proc. 
Na jlepszy w y n ik  osiągnęły k o ­
ksow nie : „V ic to r ia “  i  „B ia ły  
K am ień “ .

Na sukces koksow n i do lno­
śląskich z łoży ły  się: w ys iłek  
załóg w  rea liza c ji Czynu L ipco 
wego i  rozw ó j ruchu  współza­
w odn ic tw a  pracy, obejm ujące­
go większość załóg.

Militaryzacja 
Berlina zachodniego
B E R L IN  (PAP). — Jak  dono 

si agencja A D N , tzw . „p o lic ja  
przem ysłow a“  w  am erykań­
sk im  sektorze B e rlin a  zostanie, 
poczynając od 1 w rześnia 1950 
roku , skoszarowana i  rozmiesz­
czona w  L ich te rfe ld . P racow n i­
cy „p o lic j i p rzem ysłow ej“  o trzy  
m ają nowe u n ifo rm y  i  uzbro je­
nie, po czym  O prowadzone być 
m ają  w  stosunku do n ich  ty tu ­
ły  odpow iadające ty tu ło m  w  a r­
m ii am erykańskie j. W kołach 
po in fo rm ow anych oświadczają, 
że decyzja ta  oznacza, iż A m e. 
ryka n ie  zaczynają form ow ać 
a rm ię  na jem ną rów nież w  za­
chodn im  B erlin ie .

Korespondent Reutera dono­
si z K o re i, że napór w o jsk  p ó ł­
nocno-koreańskich na froncie  
przebiegającym  na południe od 
Andong — znacznie się wzmógł.

M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z Phenjan, że ogło 
szono tam  kom u n ika t, s tw ie r­
dzający, że w  d n iu  5 s ie rpn ia  
w o jska ludow e kon tynuo w a ły  
natarcie, zadając ciężkie s tra ty  
piechocie i oddzia łom  zm otory­
zowanym  w o jsk  am erykańskich 
oraz w o jskom  lisynm anow skim  
— s taw ia jącym  zacięty opór na 
z góry przygotow anych pozy­
cjach obronnych.

N iep rzy jac ie l w  sposób b a r­
ba rzyńsk i bom bardu je  i ostrze- 
liw u je  spokojne m iasta i  wsie 
Kore i.

W  d n iu  3 s ie rpn ia  strącono 
ogniem a r ty le r ii p rze c iw lo tn i­
czej dw a sam olo ty am erykań­
skie.

W  d n iu  5 s ie rpn ia  wieczorem  
ogłoszono w  Phen jan k o m u n i­
ka t, s tw ie rdza jący, że na wszy­
s tk ich  fron ta ch  toczą się zacie­
k łe  w a lk i. N iep rzy jac ie l w  re ­
jonach na wschód od Czindżu 
oraz na po łudn ie  od Andong — 
w yko rzys tu je  korzystne w a ru n ­
k i terenowe dla  swej obrony. 
S taw ia on zacięty opór na 
wschód od rzek i Naktong. L o t­

n ic tw o  a rm ii ludow e j, w sp iera­
jąc  dz ia łan ia  w o jsk  lądowych, 
tocży zaciekłe w a lk i z przew a­
ża jącym i s iłam i lo tn ic tw a  ame­
rykańskiego.

Terror agresorów 
w Fuzanie

N O W Y  JO R K  (PAP). K o re ­
spondent gazety „N e w  Y o rk  T i­
mes“  podaje z Fuzanu, że Ame 
rykan ie  pode jm ują  pośpieszne

k ro k i „celem  zapewnienia bez­
pieczeństwa wewnętrznego w  
Fuzanie“ . Zdaniem  dowódców 
am erykańskich, do Fuzanu prze 
dostała się "w ub ieg łym  tygod­
n iu  znaczna ilość em isariuszy 
w o jsk  z Północnej K o re i. K o ­
respondent dodaje: „3 sie rpn ia 
w  mieście rozpowszechniono 
u lo tk i naw o łu jące ludność do 
pow stan ia p rzeciw ko m arione t­
ce L i S yn-m anow i oraz zabor­
com am erykańsk im “ .

Rosną domy Muranowa

Dokumenty, które kom prom itu ją  
im peria listów

M O S K W A  (PAP). —  Agencja 
TASS donosi z Phenjan, że pra 
sa koreańska ogłasza znalezione 
przez arm ię ludow ą poufne do­
kum en ty  k l ik i  L i  Syn-m ana, de­
m askujące zbrodnicze p lany pod 
żegaczy wojennych.

O pub likow any został m. in. 
plan dzia ła lności dyw e rsy jn e j w  
K o re i Północnej na ro k  1950, w y  
k r y ty  w  trzecim  oddziale w y w ia  
du sztabu generalnego w o jsk  lą ­
dowych L i  Syn-m ana. P lan ten 
p rze w id yw a ł u tw orzen ie  rozleg­
łe j sieci szpiegowskiej w  zak ła­
dach przem ysłow ych, transpor -  
cie, w  ins ty tuc jach  naukow ych 
itd . Do służby szpiegowskiej m ia  
no werbować chw ie jne  elem enty 
spośród ludności północno -  ko 
reańskie j, ja k  rów n ież w ysyłać 
do szczególnie ważnej robo ty  
szpiegów z Południa.

P rzew idyw ano da le j powodo­
w an ie  zniszczeń i  podpaleń, sa­

botaż ekonom iczny, stosowanie 
„d y w e rs ji bakte rio log iczne j“ , 
podstępną propagandę itp . K l i ­
ka L i  Syn-m ana p lanow a ła też 
zam ordowanie przyw ódców  K o ­
reańskie j R e p u b lik i Ludow o -  
D em okratycznej, szeregu o fice ­
ró w  a rm ii ludow e j, u rzędn ików  
m in is te rs tw a  spraw  w ew nętrz -  
nych, przyw ódców  pa rty jn ych , 
k ie ro w n ik ó w  organ izacji społecz 
nych, n a jw yb itn ie jszych  dzia ła -  
czy k u ltu ry .

Szczególnie ba rba rzyńsk i cha­
ra k te r m ia ł zam iar masowego u - 
n icestw ian ia  lu d u  koreańskiego 
drogą zatruc ia  wodociągów i stu 
dzień oraz pu nk tów  zbiorowego 
w yżyw ien ia .

Prasa koreańska podkreśla, że 
te zbrodnicze plany, k tó rych  re ­
a lizac ja  okazała się, na szczęście, 
n iem ożliw a, opracowane b y ły  
n ie w ą tp liw ie  w  m yśl in s tru k c ji 
im p e ria lis tó w  am erykańskich.

U)

Z M P -ow ska brygada m urarska  na M uranow ie pod k ie row n ic ­
tw em  M ariana Mąkosy, składająca się z trzech zespołów tró jk o ­
w ych  uzyskała 267 proc. now e j norm y. Na zdjęciu S tan is ław  Za- 
w adak  — m łody m ura rz  z brygady Mąkosy przy uk ładan iu  m uru.

F o to  A.R

ś n i i )  wzywa młodzież świata 
do potępienia amerykańsSiiej 

agresji na Koreę

Czy dopuścicie, by wasze laboratoria 
przekształciły się w fabryki śmierci?46
Lisi uczonych radzieckich do mikrobiologów amerykańskich

M O S K W A  (PAP). Jak  ju ż  p i­
saliśm y, w y b itn i uczeni radziec­
cy w ystosow a li l is t  do m ik ro ­
bio logów  am erykańskich , w  
k tó ry m  s tw ie rdza ją , że w  c h w i-

N O W Y  JO R K  (PAP). — P ra ­
sa donosi, że ub ieg łe j nocy nad 
bazą lo tn iczą F a ir f ie ld  Suisun 
w  K a lifo rn i i  u leg ła  ka ta s tro fie  
w kró tce  po starcie „sup e rfo rte  
ca la ta jąca“ . Zginę ło  17 lo tn i­
ków , w  tym  generał b rygady Ro 
b e rt F. T rav is , dowódca fo rm a 
c ji ciężkich bom bowców. Ponad 
to  w ie le  osób zna jdu jących się 
na lo tn is k u  odniosło ciężkie ra ­
ny.

Dzieci chłopskie zwiedzają Warszawę

11, k ie d y  narody św iata bron ią 
spraw y poko ju  — im p e ria liśc i 
am erykańscy gorączkowo p rzy ­
go tow u ją się do w o jn y  bakte ­
rio log icznej.

Katastrofa superfortocy 
amerykańskiej w drodze do Korei

K a ta s tro fie  tow arzyszy ł gw a ł­
to w n y  wybuch, k tó ry  da ł się od 
czuć w  p rom ien iu  k ilkudz ies ię ­
ciu k ilom e trów , a p łom ien ie  w y  
sokości k ilku se t stóp w idz iano 
na odległość 100 k ilom e trów .

W edług o fic ja ln ych  w y ja ś ­
nień, na pokładzie superforte - 
cy la ta jące j zna jdowało się 8 
tysięcy ga lonów benzyny.

Prasa u trzym u je , że superio r 
teca 'm ia ła  udać się do K ore i.

Aktyw związkowy Śląska obraduje 
nad zadaniami Planu 6-letniego

W  K atow icach odby ły  się ob­
rad y  rozszerzonego P lenum  O - 
kręgow ej Rady Z w iązków  Zawo 
dowych, poświęcone om ówieniu 
zadań ruchu zawodowego w  wal 
ce o rea lizację P lanu 6-letniego. 
W  obradach w z ię li udzia ł człon 
kow ie  prezyd iów  m ie jsk ich  i po 
w ia tow ych  rad zw iązków  zawo­
dowych, przedstaw icie le zarzą­
dów okręgowych Zw . Zaw. oraz 
a k ty w  pracow niczy poszczegoi -  
nych dz ia łów  ORZZ.

W  obszernym referacie sprawo 
zdawczym, wygłoszonym  PJ7^7- 
przewodniczącego ORZZ w  K ato  
w icach, tow . W ita  Hanke i  w  o- 
żyw ione j dyskus ji, k tó ra  w y w ią ­
zała się po w ysłuchan iu  re fe ra ­
tu , podkreślono doniosłe znaczę 
nie uchw a ł CRZZ dla całokształ 
tu  p racy zw iązkow ej i  udzia łu  
szerokich mas pracujących w  re 
a lizac ji P lanu 6-letniego.

W  dziedzinie m ob ilizac ji w y  - 
s iłków  k lasy robotniczej do 
sprawnego w ykonan ia  zamierzeń

nakreślonych w  P lan ie  6 -le tn im  
poważną ro lę  odegrają zw iązki 
zawodowe. Zadaniem  organiza -  
c ji zw iązkow ych, ja k  podkreślo­
no w  licznych  wypow iedziach, 
będzie wzmożenie w a lk i o 
w zrost w yda jnośc i pracy, o 
zwiększenie oszczędności w  za­
k ładach pracy, przygotow anie 
oraz przeszkolenie kad r technicz 
nych, niezbędnych d la  rea liza ­
c ji P lanu 6-letn iego oraz otocze­
nie  serdeczną opieką tw órcze j i -  
n ic ja ty w y  rob o tn ików  w  tworze 
n iu  now ych fo rm  socja listycz­
nego współzaw odnictw a pracy.

W  rezo lu c ji zebrany na P le­
num  a k ty w  zw iązkow y okręgu 
przem ysłowego w y ra z ił swą peł 
ną solidarność z don ios łym i u - 
chw a łam i V  P lenum  K C  PZPR 
oraz V  P lenum  CRZZ, wskazu -  
jąc na konieczność codziennej i 
w y trw a łe j m ob ilizac ji k lasy ro ­
botnicze j, je j energ ii tw órcze j i 
entuzjazm u w  celu zagw aranto­
wania zw ycięsk ie j rea lizac ji P la 
nu 6-letniego.

Bielsko-Biała i Gdynia przodują 
w przygotowaniach do rozpoczęcia 

nowego roku szkolnego

Z in ic ja ty w y  M in is te rs tw a O ś w ia ty  do W arszawy V5 n ^ o d u k c ^ n y c h ^ ^ P G R -ró w

—  •*fcS f 5 i& Ä  -  -

W ca łym  k ra ju  trw a ją  in te n ­
sywne przygotow ania  do no­
wego roku  szkolnego. W  p ra ­
cach tych  żyw y udzia ł bierze 
nauczycie lstwo oraz kom ite ty  
opiekuńcze i rodzicie lskie. 
W spółzaw odnictw o w  tych Gra­
cach za in ic jow ane po raz 
p ie rw szy w  naszym k ra ju  przez 
nauczycie lstwo pow. B ie lsko- 
B ia ła  w  w o j. ka to w ick im  zata­
cza coraz szersze k ręg i i ob ję­
ło  ju ż  ponad 60 pow ia tów  Ostat 
n io  do w spółzaw odn ictw a p rzy ­
s tąp iły  całe okręg i szkolne gdań 
sk i i  bydgoski.

W iele pow ia tów  m eldu je  już 
o częściowym w ykonan iu  swych 

¡zobowiązań. Wg dotychczaso­
w ych m eldunków  we współza­
w odn ic tw ie  przodu ją pow ia ty  
B ie lsko -B ia ła  i  G dynia.

W  pow. b ie lsk im  na miesiąc 
przed te rm inem  uzupełniono

kad ry  nauczycielskie w szystkich 
szkół podstawowych. Dzięki w y  
da tne j pomocy kom ite tó w  ro ­
dzic ie lskich , k tó re  wyasygno­
w a ły  4.800 tys. z ł 1 w yko n a ły  
w  ten sposób swe zobowiązania 
w  200 proc., zaopatrzenie szkół 
w  pomoce naukowe dobiega 
końca.

W G dyn i w  ram ach w spó ł­
zaw odnictw a zakończono m. in. 
p rzedterm inow o budowę szko­
ły  podstaw owej na osiedlu ro ­
bo tn iczym  G rabówek, przygoto­
wano 50 nowych m ieszkań dla  
nauczycie li, z k tó rych  skorzy­
sta m. in. 32 absolwentów  l i ­
ceów pedagogicznych, rozpoczy 
nających w  tym  roku swą p ra ­
cę zawodową.

Podobne m e ldunk i nap ływ a ją  
do Żarz. G ł. Zw . Naucz. Pol­
skiego z w ie lu  innych m iejsco­
wości i  pow ia tów .

L is t podp isa li lic z n i m ik ro b io ­
lodzy radzieccy, m. in . członko­
w ie  A kad em ii N auk ZSRR — 
P aw łow sk i, S kriab in , B erezn i- 
ko w  oraz znakom ita  uczona 
radziecka O lga Lepieszyńska, 
k tó re j osta tn ie odkryc ia  spo­
w odow a ły  p rzew ró t w  b io log ii.

Cesarz japońsk i H iro h ito , 
zbrodn iarz w o jenny Is i-S iro , ja ­
pońscy oraz n iem ieccy faszy- 
śc i-bak te rio lodzy  — piszą ucze­
n i radzieccy — przygarn ięc i zo­
s ta li obecnie przez im p e ria li­
stów  am erykańskich i  p racu ją  
w  in s ty tu ta ch  naukow ych USA 
obok Was, m ik rob io logów  ame­
rykańskich .

Uczeni radzieccy przypom ina­
ją , że w  pob liżu  W aszyngtonu, 
w  Camp D o tr ic k  m ik rob io lodzy  
am erykańscy ko n tyn u u ją  prace 
słynnego bakterio log icznego od­
dział® japońskiego n r  731. P rzy 
pom iną ją  oni rów nież, że w  
Niemczech zachodnich za p ie ­
niądze am erykańskie  i  według 
planów  am erykańskich In s ty tu t 
B akte rio log iczny im . Kocha o- 
raz In s ty tu t B iochem iczny w  
Tuebingen prowadzą p rzygo to ­
w ania  do w o jn y  bakte rio log icz ­
nej.

Uczonym  radz ieck im  i  nauce 
ro sy jsk ie j — stw ie rdza ją  w  dal 
szym ciągu au torzy lis tu  — 
przyśw ieca ł zawsze w ie lk i cel 
— szczęście ludzkości. W  im ię  
tego celu, w  im ię  szczęścia ludz 
kości uczeni rosy jscy bez w a­
hania sk ła da li swe życie w  o- 
fierze.

W  Z w ią zku  R adzieckim  z li­
kw id o w a liśm y  dżumę, k tó ra  do 
tychczas jeszcze k ładz ie  kres ży 
ciu setek tys ięcy  lu d z i w  In ­
diach i  in nych  k ra jach , ospę, 
k tó ra  sroży się jeszcze w  A n g lii, 
cholerę i  inne choroby zakaźne.

W  p racy naszej przyśw ieca 
nam  ten w ie lk i cel, k tó rym  jest 
szczęście ludzkości.

Z w racam y się do Was — Ed­
w a rd  Francis, Osvald Evelin , 
M ich e l Heide lberger. Zw raca­
m y  się do Was — uczeni am ery­
kańscy. Czy dopuścicie, by osią 
gnięcia bakterio logów  w  walce 
przeciw  chorobom zakaźnym 
p rzekszta łc iły  się w  b ro ń  pod­
żegaczy wojennych?

Czy dopuścicie, by labo ra to­
r ia  i  in s ty tu ty  bakterio log iczne 
przekszta łc iły  się w  fa b ry k i 
śm ierci?

Wszyscy uczciw i uczeni ame­
rykańscy — kończą swój lis t 
m ikrob io lodzy  radzieccy — po­
w in n i stanąć pod sztandaram i 
bo jo w n ików  o pokój. (d)

Rozpoczęły się zapisy 
do Państwowych Szkół 

Korespondencyjnych
W  40 Państwow ych O gólno­

kształcących Szkołach Korespon 
dencyjnych stopnia licealnego 
w  ca łym  k ra ju , zorganizowa­
nych w  br. przez M in is te rs tw o 
O św ia ty  w  ram ach szkół dla 
pracujących, rozpoczęły się w  
d n iu  5 bm. zapisy słuchaczy.

Zarząd G łów ny ZM P  o trzy ­
m a ł od S ekre ta ria tu  SFM D lis t, 
sk ie row any do w szystk ich  orga 
n iza c ji członkowskich , w  k tó ­
ry m  m. in . czytam y:

„A g re s ja  am erykańsk ich  im ­
p e ria lis tów  p rzeciw ko Kore i, 
am erykańska in te rw e n c ja  na 
Form ozie i  w  V ie tnam ie  w y k a ­
zu ją  jasno, że am erykańscy im  
pe ria liśc i i  ich  w spó ln icy  w e ­
szli na  drogę bezpośredniej, 
zb ro jne j agresji“ .

S ek re ta ria t SFM D w zyw a ca 
łą  dem okratyczną m łodzież św ia 
ta, by  żądała na tychm iastow e­
go położenia kresu agresji ame­
ryka ń sk ie j i w yco fan ia  s ił zbró j 
nych Stanów  Zjednoczonych. 
W zywa on rów n ież do w ytęże­
n ia  wszystk ich sił, celem wzm o 
cn ien ia  a k c ji pomocy d la  m ło ­
dzieży koreańskie j, by  w y k a ­

zać, że sym patia całej dem okra 
tyczne j m łodzieży św iata jest 
po je j stron ie  w  je j sp raw ied li­
w e j walce z najeźdźcą — ame­
ry k a ń s k im i Im peria lis tam i.

N iezależnie od tego SFMD 
w zyw a organizacje cz łonkow ­
skie, aby p rzygo tow yw a ły  się 
ju ż  do l i  Światowego Kongresu 
O brońców  P oko ju , ja k  rów nież 
poleca tw orzenie now ych sek­
c j i  m łodzieżowych dla  organiza­
cyjnego wzm ocnienia św iatowe 
go ruch u  obrońców pokoju.

L is t w  im ien iu  Sekreta­
r ia tu  podpisali: przewodniczący 
SFMD, G uy de Boysson, sekre­
ta rz  genera lny — E nrico Boc- 
cara, w iceprzewodniczący — 
Frances Damon, przedstaw icie l 
m łodzieży radzieck ie j — K o n ­
s tan ty  O rłó w  oraz sekretarz —  
K u tty  iHookham. (f)

Monarcho-faszyści greccy 
otwarcie przygotowują się do wojny

W  Państw ow ym  Dom u T u rn u - 
sowym  w  G ro tn ika ch  pod Ło  - 
dzią od 22 lipca  br. przebyw a 47 
dziewczynek — córek po lskich 
gó rn ików  i h u tn ik ó w  z W estfa lii.

M iędzy dz ia tw ą p rzyby łą  z 
N iem iec zachodnich i p rzebyw a­
jącą na kolon iach dz ia tw ą z kra  
ju , naw iązana została serdeczna 
przy jaźń . Życie  ko lo n ii p łyn ie  
beztrosko i wesoło. W ype łn ia ją  
je  g ry , zabawy, kąp ie l, w  czasie 
niepogody zabawy św ietlicowe. 
Samorząd k o lo n ijn y , w  k tó ry m  
zasiadają i  rządzą w spóln ie dzie 
c i z W e s tfa lii i  z k ra ju , dzia ła 
sprawnie. K o lon ią  op ieku ją  się:

S O F IA  (PAP) —  Jak  donosi 
B u łga rska  A gencja Telegra ficz­
na, rozgłośnia W olne j G re c ji ko 
m un iku je , że m onarcho-faszyści 
greccy czynią o tw a rte  przygoto­
w an ia  do w o jny .

W edług posiadanych in fo rm a ­
c ji,  dowództwo jednos tk i m o­
narcho -  faszystow skie j, stacjo­
now anej w  Saped (w  re jon ie  
G um urdżina) og łosiło rozkaz, za 
kazu jący wszelkiego ruchu  lu d ­
ności w  pobliżu gran icy  pod 
groźbą k a ry  śm ierci.

D z ie n n ik i faszystowskie szerzą 
fantastyczne pogłoski o ruchach 
oddzia łów  partyzanckich  —  aby 
u k ry ć  ruch y  w o jsk  m onarcho- 
faszystow skich w  pobliżu g ra n i­
cy. O dbywa się rem ont umoc­
n ień ‘„ l in i i  M etaxasa“  ko ło  w s i 
N im fea i  w  innych  m iejscowoś­
ciach, asfa ltowana jest droga 
w iodąca od Dedeagacza do gra­
nicy, a p o rt Dedeagacz je s t roz­
szerzany. W  czerwcu m onarcho- 
faszyści poczęli pa lić  lasy w  
G um urdżin , D im o tik  i  w  innych  
okręgach pogranicznych.

Dzieci polskie z W estfalii na 
koloniach w Grotnikach koło Łodzi

L iga  K o b ie t 7. Łodzi. K Ł  PZPR  
i rady zakładowe fa b ryk .

Dzieci są zachwycone pobytem  
w  k ra ju . „J a k  wrócę do m a tk i 
— m ów i 14-le tn ia  E lżb ie ta  K u l­
czyk z Roehlingshausen, córka 
górn ika, k tó ry  zginą ł w  ka tastro  
f ie  górniczej w  r. 1947 — to  bę­
dę ją  nam aw ia ła , aby bez żad­
nego oglądania w raca ła  do P o l­
ski, bo tu  jes t dobrze wszyst -  
k im . M ó j starszy b ra t ju ż  od 
1948 r. jes t w  Polsce w  W a ł­
brzychu i on też nas stale w z y - ' 
wa, byśm y w ra ca ły  do k ra ju “ .

<f)

Wszechzwiązkowy Dzień Sportowca 
w ZSRR

W  niedzielę obchodzony b y ł 
w  Zw iązku Radzieckim  Wszech 
zw iązkow y Dzień Sportowca. 
Czynny udz ia ł w  uroczysto­
ściach w zię ło  w ie le  m ilion ów  
zaw odników , k tó rych  liczba 
wzrosła trz y k ro tn ie  w  stosunku 
do ro ku  1949.

Z okazji św ięta rzesze spor­
tow ców  radzieckich z łoży ły  mei 
du nk i o swych osiągnięciach 
G eneralissim usow i S ta lino w i — 
swemu najw iększem u op ieku­
nowi.

M asowy rozw ój w ychow ania  
fizycznego i sportu jest w  Z w ią ­
zku Radzieckim  przedm iotem  
nieustannej trosk i rządu i pa r­
t i i ,  o rgan izacji społecznych i 
m łodzieżowych. O m asowym  za­
sięgu sportu  w  społeczeństw ie 
radzieck im  św iadczy fa k t, iż  w  
roku  ub ieg łym  w  obchodzie 
Dn ia Sportowca b ra ło  udzia ł 
przeszło 5 m ilio n ó w  rob o tn ików  
i  p racow n ików  um ysłow ych W 
la tach pow o jennych liczba spor 
tow ców  zrzeszonych w  stowa­
rzyszeniach i  k lubach  sporto­
w ych  wzrosła  przeszło 2 -k ro t- 
nie.

W prowadzona z in ic ja ty w y  
Kom som ołu — odznaka sporto­
wa G TO  zdobi p iers i m ilionów  
sportow ców  radzieckich. W 11 
wyższych uczelniach wychow a­
n ia  fizycznego i  40 specjalnych 
średnich szkołach sportowych

szkoli się w y k w a lifik o w a n e  k a ­
d ry  trene rów , sędziów, inspe­
k to ró w  i  w yk ładow ców  w  dzie­
dzin ie  w ychow ania  fizycznego. 
Na rozw ó j sportu  państwo asy- 
gnuje ogrom ne sum y ta k  np. w  
roku  1950 na cele związane z 
w ychow aniem  fizycznym  i spor 
tem  przeznaczono 22 m ilia rd y  
ru b li.

W raz z masowością podnosi 
się stale poziom sportu radzie­
ckiego, św iadczy o tym  fa k t, że 
w  ciągu ostatniego pó łtora roku  
usta lono 600 nowych reko rdów  
ZSRR, z k tó rych  46 uznanych 
zostało ja ko  rekordy św ia to ­
we. (f)

D Z I Ś  W NDM KRZE:
E U G E N IO  G O M E Z , S e k re ta rz  

g e n e ra ln y  K o m u n is ty c z n e j 
P a r t i i  U ru g w a ju  — X V  

Z ja z d  K o m u n is ty c z n e j P a r­
t i i  U ru g w a ju .

S. T A T U R  — Zasada ro z ra ­
c h u n k u  gospodarczego  — 
m e to d ą  s o c ja lis ty c z n e g o  go­
sp o d a ro w a n ia .

S0-LE C IE  K O M U N IS T Y C Z ­
N E J P A R T II  W IE L K IE J  
B R Y T A N II.

J E A N  N O A R O , S e k re ta rz  ge­
n e ra ln y  T o w a rz y s tw a  P rz y ­
ja ź n i F ra n c u s k o  -  P o ls k ie j 
— W b re w  nagonkom  M o - 
cha...

A R T Y K U Ł , K T Ó R Y  N IE  Z O ­
S T A Ł  N A P IS A N Y ...
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1.440 ty». cl
oszczędności daje 

rocznie pomysł 
Iow. Jankowskiego

Jednym  z najszerzej zastoso­
w anych  w  porcie  szczecińskim 
uspraw nień, jes t pom ysł 24-le t- 
niego rac jona liza to ra , tow . Ro­
m ana Jankowskiego, da jący na 
je dn ym  ty lk o  nabrzeżu Parn ica 
ok. 1.440.000 z ł oszczędności w  
ciągu roku.

W ynalazek Jankow skiego po­
lega na zastosowaniu nad 
d rzw ia m i wagonu ro lk i ochron­
ne j, zabezpieczającej podczas za 
ła du nku  dach i  rynn ę  wagonu 
przed uszkodzeniem.

Dotychczas podczas załadun­
k u  skrzyn ia  do tow a rów  syp­
k ich , zawadzała lin ą  o dach i 
ry n n ę  wagonu, powodując usz­
kodzenia.

R o lkę ochronną stosuje się 
obecnie we w szystk ich  w ago­
nach ładow anych w  porcie 
szczecińskim. O sta tn io  usp raw ­
n ien iem  Jankow skiego zaintere 
sow ały się rów n ież zarządy por 
tó w  G dyn i i  Gdańska.

Tito oddal w ręce 
Amerykanów przemysł 

naftowy Jugosławii
S O F IA  (PAP). Jak donosi dzień 

n ik  „Robotniczesko D ie ło “  z 
dn ia  2 bm . — rząd t ito w s k i za­
w a r ł osta tn io  um owę z am ery­
kańską f irm ą  — trus tem  „C on­
tin e n ta l S up ly ing  C orpo ra tion “ .

N a m ocy te j um ow y A m eryka  
n ie  m ają  p raw o p row adzić p ra ­
ce badawcze w  d o lin ie  rze k i D ra  
w y  i  w  re jon ie  Vrszac -  V e lika  
G rada (V ojvod in).

Zarazem  oddano w  ręce A m e­
ryka n ó w  ca ły  is tn ie ją cy  prze­
m ys ł n a fto w y  i  ra fin e r ie  oraz 
w szystk ie  źród ła gazów n a tu ra l­
nych  w  ca łym  k ra ju , (d)

Najście policji na lokale 
partii komunistycznej 

w Rzymie
R Z Y M  (PAP). — Onegdaj w  

nocy p o lic ja  dokonała na jścia 
na 8 lo k a li p a r t i i kom un is tycz­
ne j w  Rzymie, przeprowadzając 
re w iz je  i  kon fisku ją c  częściowo 
a rch iw a. K ilkud z ies ięc iu  fu n k ­
c jona riuszy p a rty jn y c h  za trzy ­
m ano pod pozorem „spraw dze­
n ia  tożsamości“ . Senatorow ie i  
depu tow ani kom un is tyczn i zło­
ż y li energ iczny pro test p rzec iw ­
ko  bezprawnem u postępowaniu 
p o lic ji,  (f)

Dodatkowy program 
zbrojeń zwiększy 

zależność Anglii od USA
LO N D Y N  (PAP). W  osta tn ich 

dn iach w  Londyn ie  ogłoszono 
m em orandum  rządu w  spraw ie 
uzb ro jen ia  W ie lk ie j B ry tam i. 
K om en tu jąc  ten fa k t, dz ienn ik  
„D a ily  W o rke r“  stw ierdza, że 
rząd b ry ty js k i rezygnu je z prób 
osiągnięcia niezależności eko­
nom icznej i  w yobraża sobie swe 
przyszłe  is tn ien ie  je dyn ie  w  cha 
rak te rze  usłużnego sa te lity  S ta­
nów  Z jednoczonych, żyjącego 
z ich  ja łm użny.

D z ienn ik  pisze da le j, że prasa
burżuazy jna  darem nie us iłu je  
u k ryć , że całe brzem ię w yd a t­
k ó w  w o jskow ych  spadnie na 
b a rk i lu d u  b ry ty jsk iego . W y­
d a tk i te wyrządzą równocze­
śnie ogrom ną szkodę gospodar­
ce b ry ty js k ie j i w ięce j n iż k ie ­
d y k o lw ie k  wydadzą W ie lką  B ry  
tan ię  na łaskę i niełaskę m il io ­
ne rów  am erykańskich.

Przedstawiciele bloku
anglo-amerykańskiego wypaczają fakty 

i zasady prawa międzynarodowego
A rtykuł wstępny dziennika „Szwiestia44

M O S K W A  (PAP). W  a r ty k u ­
le  w stępnym  p t. „ Ig n o ra n c ja  w  
problem ach p raw a  m iędzynaro­
dowego“  dz ienn ik  „ Iz w ie s tia “  
p rzypom ina, że ju ż  w  p ie rw ­
szym d n iu  obecnej sesji Rady 
Bezpieczeństwa, k tó re j prze­
w odn iczy delegat radziecki — 
ZSRR w n iós ł propozycję po­
kojowego uregu low an ia spra­
w y  koreańskie j, p rzedstaw ia jąc 
zarazem p ro je k t rezo luc ji, do­
m agającej się zaniechania dz ia­
ła ń  w o jennych i  w yco fan ia  ob­
cych w o jsk  z K ore i. Rząd ra ­
dziecki d z ia ła ł zgodnie z kon ­
sekwentną p o lity k ą  pokojow ą 
Z w ią zku  Radzieckiego, p rz y k ła ­
da jąc p rzy  ty m  w ie lką  wagę do 
O rgan izac ji N arodów  Z jedno­
czonych, k tó ra  je s t — ja k  po­
w iedz ia ł S ta lin  — „pow ażnym  
ins trum en tem  zachowania p o ­
k o ju  i  bezpieczeństwa m iędzy­
narodowego“ .

P oko jow a propozycja  radziec­
ka napo tka ła  na zaciek ły  opór 
b lo k u  anglo-am erykańskiego, 
k tó ry  ją  od rzuc ił, w łączając do 
porządku dziennego problem , 
z d ra d liw ie  za ty tu łow a ny  „s k a r­
gą na agresję p rzeciw ko Repu­
b lice  K o reańsk ie j“ .

P rzedstaw ic ie le  b loku  anglo- 
am erykańskiego nie co fnę li się 
przed o tw a rtym  wypaczaniem  
fa k tó w  oraz przed wypacza­
n iem  powszechnie p rzy ję tych  
zasad praw a m iędzynarodow e­
go, u ja w n ia ją c  zarazem n iepo­
ślednią ignorancję  w  p ro b le ­
mach p raw a  m iędzynarodow e­
go.

Pow oduje to  —  pisze dz ien­
n ik  — konieczność zanalizow a­
nia  bardzo ważnego zagadnie­
nia, pozostającego w  łączności 
z prob lem em  agresji w  nauce 
p raw a  m iędzynarodowego.

Niedopuszczalność obcej 
ingerencji w wewnętrzne 
sprawy innych państw —  
podstawową zasadą prawa 

międzynarodowego
W śród szeregu podstaw o­

w ych  zasad p raw a  m iędzyna­
rodowego powszechnie jes t u -  
znawana zasada niedopuszczal­
ności obcej inge renc ji w  w e­
w nętrzne spraw y innych  
państw . Ingerenc ja  taka , p rzy ­
b iera jąca postać napaści (agre­
s ji), stanow i najcięższą zbrod­
nię  m iędzynarodową.

P raw o m iędzynarodow e ści­
śle rozgranicza k o n f lik ty  w e­
w nętrzne  w o jn y  dom ow ej i  kon 
f l ik t y  m iędzynarodow e pom ię­
dzy państw am i. W  p ra w ie  m ię ­
dzynarodow ym  u trw a liło  się 
po jęcie  agresji, ja ko  napaści 
jednego państw a na inne, a n i­
kom u nie  w pad ło  naw et do g ło ­
w y  uważać za agresję w a lk i w  
łon ie  jednego państwa, t j .  kon ­
f l ik tu  wewnętrznego, w o jn y  
dom owej. P rzeciw nie, ingeren­
cja  pańs tw  obcych w  w ew nę­
trzne  spraw y i  w  k o n f lik ty  w o j 
ny dom ow ej ja k ieg oko lw iek  
k ra ju  n iezm ienn ie by ła  k w a li­
fikow ana ja ko  typ o w y  p rze jaw  
agresji.

D z ienn ik  przytacza szereg 
powszechnie znanych p rz y k ła ­
dów.

W  czasie w o jn y  dom ow ej 
S tanów  Północnych ze S tanam i 
P o łud n io w ym i A m e ry k i w  la ­
tach 60-tych ubiegłego stu lecia 
s iły  zb ro jne S tanów  Północ­
nych, k tó re  u le g ły  napaści ze 
s trony po łudn iow ców , n ie  ogra­
n ic z y ły  się do obrony swego 
te ry to r iu m , lecz przen ios ły  te ­
ren dz ia łań  w o jennych na po­
łudn ie , ro z b iły  w o jska  w ła śc i­
c ie li n iew o ln ików , k tó rz y  to 
w łaścic ie le  n ie  cieszyli się po­
parc iem  narodu i  s tw o rz y ły

w a ru n k i zjednoczenia S tanów 
A m e ry k i, a w ięc wprow adzenia 
narodow ej jedności USA. N i­
kom u n ig d y  n ie  w pad ło  naw et 
do g łow y, aby po łudn iow ców  i 
pó łnocnych nazywać agresora­
m i.

G dy zaś rząd ang ie lsk i us iło ­
w a ł popierać po łudniow ców , 
w yko rzys tu ją c  tę  w o jnę  dom o­
wą w  swoich in teresach i  p rzy ­
go tow yw a ł zb ro jną in te rw e nc ję  
na korzyść po łudn iow ców  — to 
św ia tow a op in ia  publiczna s łu ­
sznie z a k w a lifiko w a ła  tę  p o lity  
kę rządu angielskiego, zgodnie 
z powszechnie uznanym i zasa­
dam i praw a m iędzynarodow e­
go, ja ko  p o litykę  in ge renc ji w  
spraw y wewnętrzne.

G dy w  la tach 1862 —  1867 
rząd Napoleona I I I  w trą c ił się 
do w o jn y  dom owej w  M eksyku  
i  sk ie row a ł do M eksyku  swe 
w o jska  —  rząd U S A  zażądał w y  
cofania obcych w o jsk  z M eksy­
ku. W  nocie rządu am erykań­
skiego do francuskiego —  dzia ła  
n ia  tego ostatn iego z a k w a lif i­
kowane zostały ja ko  naruszenie 
„p ra w  in te g ra lnych  na rodu  m ek 
sykańskiego“  i  ja ko  in te rw e n c ja  
z użyciem  przemocy. A  w ięc i  
w  ty m  w ypadku  za agresję u - 
znano n ie  dz ia łan ia  w o jenne 
te j lu b  in ne j strony, uczestni­
czącej w  w o jn ie  dom ow ej, lecz 
in te rw e n c ję  obcego państwa.

W  czasie d ług o le tn ie j w o jn y  
dom owej w  C hinach naw e t pa­
tro n u ją c y  k lice  kuom in tangow  
sk ie j rząd U S A  n ig d y  n ie  u s i­
ło w a ł ogłosić ja k o  agresora k tó ­
re jk o lw ie k  z walczących w  Chi 
nach stron. Do o tw a rte j in te r ­
w e n c ji w  Chinach U S A  n ie  prze 
szły dlatego, że agresja prze­
c iw ko  b lisko  500-m ilionow em u 
na rodow i ch ińsk iem u w yd aw a­
ła  się naw e t a w a n tu rn ik o m  z 
W a ll S tree t zby t ryzykow na , a l­
bow iem  a w a n tu rn icy  b a li się, że 
n ie  u jdz ie  im  to  płazem. W  
K o re i wszczęli on i aw antu rę , l i ­
cząc, że pó jdzie  im  to  lekko. Jak  
w iadom o, han iebn ie  się zaw ie­
d li.

ro zp a tru ją cy  sprawę g ru p y  szpie 
gów  i  zd ra jców  zakończył prze­
s łuch iw an ie  św iadków , po czym 
zab ra li głos p roku ra to rzy .

P ro k u ra to r Constantinescu 
s tw ie rd z ił, że obecny proces jes t 
now ym , n iezb itym  dowodem 
dążeń te rro rys tyczne j k l ik i  fa ­
szystowskie j T ito  — R a n ko w i- 
cza do zorganizow ania sieci 
szpiegów i  p ro w o ka to rów  w  k ra  
jach  de m okra c ji ludow e j. D zia­
ła lność ta  s tanow i część am ery 
kańsk ich  p lanów  w ojennych.

C harakte ryzu jąc działa lność 
szpiegowską poszczególnych o - 
skarżonych, p ro k u ra to r ośw iad -

W  Tucznie K ra iń s k im , pow. 
W ałcz, o tw a rte  zostało pierwsze 
na Pom orzu Zachodn im  sanato­
r iu m  przeciw gruźlicze  dla  dzie­
ci zrzeszenia „C a rita s “ .

Sanatorium  położone Jest w  
lesie ig las tym , na piaszczystym  
teren ie  nad jeziorem , posiada 
idealne w a ru n k i k lim a tyczne  do

W yżej w ym ien ione fa k ty  do­
wodzą, że an i p raw o m iędzyna 
rodowe, an i p ra k ty k a  m iędzy­
narodowa n igd y  n ie  stosowały 
pojęcia agresji do k o n f lik tó w  we 
w nętrznych  i  w o jen  dom owych, 
skoro toczą się one n ie  m iędzy 
dwom a państw am i, lecz m iędzy 
dw iem a częściami narodu tego 
samego k ra ju . T ak w łaśnie w y ­
g ląda ją  spraw y w  K o re i, gdzie 
toczy się w o jna  dom owa po łud 
n iow ców  z pó łnocnym i, m iędzy 
dw iem a częściami narodu ko ­
reańskiego, czasowo rozbitego 
na dw a obozy. Jedynym i agre­
soram i w  K o re i są państwa, 
k tó re  u trz y m u ją  swe w o jska  
na te ry to r iu m  koreańskim , w trą  
ca ją  się do w a lk i K oreańczy­
kó w  północnych i  p o łu dn io ­
w ych  i  rozszerzają w  ten spo­
sób zasięg dz ia łań  w o jennych . 
W  w o jn ie  dom ow ej po jęcia  a - 
g res ji n ie  da się zastosować.

Rząd radz ieck i zawsze sta ł i 
s to i na ty m  stanow isku. W y­
starczy przypom nieć, że ju ż  w  
1833 r. kom is ja  do sp raw  bez­
pieczeństwa p rzy  L idze  N a ro ­
dów, składa jąca się z przedsta­
w ic ie li 17 państw , w  te j lic z ­
b ie  US A , A n g li i i  F ra n c ji, za­
aprobow ała w  zasadzie d e f in i­
c ję  agresji, zaproponowaną 
przez delegację radziecką. W  
zw iązku z ty m  rząd  radz ieck i 
w  tym że 1933 r . zaw a rł u k ła d y  z 
11 państw am i, w  k tó ry c h  to  u - 
k ładach znalazła w y ra z  radziec 
ka  d e fin ic ja  po jęcia  agresji.

U k ła d y  te uznają za agresora 
państwo, k tó re  dopuści się je d ­
nego z w y liczonych  w  konw en­
c ji dz ia łań: w ypow iedzen ia  w o j­
n y  innem u państwu, w ta rg n ię ­
cia s ił zb ro jnych  na te ry to r iu m  
innego państw a choćby bez w y  
pow iedzenia w o jn y , bom bardo­
w an ia  te ry to r iu m  innego pań­
stwa przez w o jska  lądowe, m or 
skie lub  pow ie trzne, m orsk ie j 
b lokady  itd .

P rzedstaw ic ie l ZSRR w  Ra -  
dzie Bezpieczeństwa —  M a lik  —  
w  przem ów ien iu  sw ym  w  d n iu  3

I czył, że cała działa lność ju g o ­
s łow iańsk ich  ośrodków  szpie­
gow skich w  R um un ii, a w ięc i  
działa lność oskarżonych, zm ie­
rza ła  do oderw ania B anatu  od 
R um un ii. O skarżeni s tw ie rd z ili, 
że w  te j p ro w o ka c ji faszystow­
sk ie j b ra ł udz ia ł rząd jugos ło ­
w iańsk i.

D ru g i p ro ku ra to r, Spulber, 
po dkreś lił, że w szystk ie  p u n k ty  
oskarżenia zostały udow odnione 
i  zażądał surowego uka ran ia  
szpiegów tito w sk ich .

O skarżeni w  osta tn im  słow ie 
uznając w  p e łn i swą w inę  p ro ­
s il i sąd, b y  um ożliw iono  im  od­
kup ie n ie  ich  zbrodni.

Kraińskim
leczenia g ru ź licy  p łucne j 1 sta­
w o w o -  kostnej.

B ud yne k  sana to ry jny , w y re ­
m on tow any kosztem  2 m iln . zł, 
przeznaczony jes t d la  chorych 
dzieci w  W ieku od 4 —  14 la t.

Do sanatorium  w  Tucznie k ie ­
row ane będą dzieci w  terenu ca 
łe j P o lsk i przez w o jew ódzkie  po 
radn ie  przeciw gruźlicze, (f)

s ie rpn ia  m ia ł w szelk ie podstaw y 
do stw ierdzenia, że w  postępo -  
w an iu  U S A  w  K o re i mieszczą 
się wszystkie cechy agresji, 
wskazane w  d e fin ic ji, zaaprobo­
wanej przez kom is ję  do spraw  
bezpieczeństwa p rzy  L idze N a­
rodów.

— Taka p ra k ty k a  stosowania 
po jęcia ag res ji znalazła w yraz  
w  ca łym  szeregu ak tó w  m iędzy­
narodow ych : w  tzw . pro tokó le  
genewskim  z 1924 r., w  p ro to kó ­
le o n ie in g e re n c ji w  spraw y 
w ew nętrzne i  zagraniczne in ­
nych państw , podp isanym  w  
1936 r. w  Buenos A ires, w  ame­
ry k a ń s k im  uk ładz ie  o pom ocy 
w za jem nej, zaw artym  w  R io  de 
Jane iro  w  1947 r.

Jest rzeczą bezsporną, że p ra ­
w o  m iędzynarodow e rozp a tru je  
jako  agresję jedyn ie  napaść jed 
nego państw a na drugie, a w ięc 
ma tu  na uwadze k o n f lik ty  m ię  
dzypaństw owe, a n ie  w e w nę trz - 
nopaństwowe, n ie  w o jn y  dom o­
we. O to dlaczego w  szeregu do­
kum e n tów  p ra w a  m iędzynaro­
dowego zna jd u je  się zastrzeże -  
nie, że n ie  może służyć ja k o  u - 
sp ra w ie d liw ien ie  agresji fa k t, że 
w  in n y m  k ra ju  szerzą się ruch y  
rew o lu cy jn e  lu b  k o n trre w o lu c y j 
ne, lu b  toczy się w o jna  dom o­
wa.

K a rta  N arodów  Z jednoczo­
nych, nak łada jąc  na Radę Bez­
pieczeństwa obow iązek przed - 
siębrania kon iecznych środków  
celem poparc ia  lu b  p rzyw róce ­
n ia  m iędzynarodowego po ko ju  i 
bezpieczeństwa zastrzega się za 
razem, że „n ie  da je  to  w  żadnej 
m ierze O rgan izac ji N arodów  
Z jednoczonych p ra w a  in ge renc ji 
w  spraw y, m ery to ryczn ie  w cho­
dzące w  sk ład kom petenc ji w ew  
nę trzne j ja k ie g o ko lw ie k  bądź 
państw a“ , (art. 2 pk t. 7 K a r ty  
NZ).

Winne zbrojnej agresji 
są Stany Zjednoczone

D z iw ić  się na leży ig n o ra n c ji 
p o lity k ó w  anglo -  am erykań­
skich, k tó rz y  na przekór p o w ­
szechnie uznanym  i  ściśle usta­
lonym  zasadom i  norm om  p ra w a  
m iędzynarodowego i  p ra k ty k i 
m iędzynarodow ej, u s iłu ją  narzu 
cić Radzie Bezpieczeństwa ja w  
n ie  p ro w o kacy jn ą  uchw ałę „o  
ag res ji K o re i P ó łnocne j“ .

Nasuwa się pytan ie , dlaczego 
w o jna  dom ow a w  K o re i, na 
p rzekó r h is to r ii,  p ra w u  m iędzy­
narodow em u i  zdrow em u rozsad 
k o w i ogłaszana jes t przez rząd 
U S A  ja ko  „agresja  w ładz  p ó ł­
nocno -  koreańsk ich“ ?

O dpow iedź na to  py ta n ie  n ie  
jes t trudna.

Rząd USA, k tó ry  p row adzi a - 
gresywną i  ba rbarzyńską w o jnę  
p rzec iw ko  na rodow i koreańskie­
m u, u s iłu je  odw rócić  uwagę o - 
p in ii pub liczne j, licząc na to, że 
znajdą się ignoranci, ślepcy, lu b  
og łup ien i ludzie , k tó rz y  uw ierzą 
m agnatom  W a ll S tree t na słowo 
i  nazwą agresją — o fia rną  w a l­
kę narodu koreańskiego o swą 
niepodległość narodową.

Jest rzeczą jasną, że igno ran ­
c ja  n ig d y  n ikom u  jeszcze n ie  po 
mogła. Bez w zg lędu na to, ja k  
będą k rę c il i A m eryka n ie  w  Ra 
dzie Bezpieczeństwa, wypacza­
jąc na jw ażnie jsze zasady p raw a  
m iędzynarodowego, bez względu 
na to, ja k  głosować będą pos łu­
szni sa te lic i USA, n ie  m a ta k ie j 
s iły  na świecie, k tó ra  ruch  w y ­
zwoleńczy narodu koreańskiego 
zdo ła łaby przedstaw ić ja ko  a - 
gresję. W inne zb ro jne j agresji 
są S tany Zjednoczone. Tego do­
wodzą fa k ty  —r  kończy dzień -  
n ik .

Titowscy agenci zm ierzali 
do oderwania Banatu od Rumunii

Przemówienia prokuratorów na procesie 
w Bukareszcie

B U K A R E S Z T  (PAP) — Sąd

Nowe sanatorium dla dzieci 
w Tucznie

„Opuściliśmy kapitalistyczny zachód 
aby żyć w wolności i walczyć o pokój64
Konferencja prasowa żołnierzy anglosaskich, którzy znaleźli się 

w Niemczech Demokratycznych
B E R L IN  (PAP). K a p ra l an­

g ie lsk i John W a lle r i  żołn ie rz 
am erykański R obert N a tzka ku - 
la, k tó rz y  opuśc ili n iedawno 
swe jednostk i w o jskow e w  
Niemczech zachodnich, przeszli 
na te ry to r iu m  N iem ieck ie j Re­
p u b lik i D em okratycznej, by za­
jąć się pokojow ą pracą.

P rzem aw ia jąc na kon fe ren c ji 
prasow ej w  B e rlin ie , W a lle r 
ośw iadczył m. in .: Odeszłem, 
ponieważ jestem  zw o lenn ik iem  
pokoju. Dopiero tu ta j znala­
złem  wolność. Chcę walczyć
0 p o k ó j n ie  ty lk o  d la  samego 
siebie i  m o je j ojczyzny, lecz
1 d la  w szystk ich  innych  ludzi, 
niezależnie od ich  narodowości, 
k tó rzy , podobnie ja k  ja , chcą 
poko ju  i  w o lności d la  narodów 
całej k u l i  z iem skie j. Od c h w ili 
w c ie len ia  do a rm ii uczono m nie, 
abym  w o jo w a ł d la  zniszczenia 
owoców p racy lu d zk ie j i  d la 
m ordow ania  ludz i. Padłem  
przede w szys tk im  o fia rą  propa­
gandy a n ty ro sy jsk ie j, szerzonej

U ro d z ił się w  1855 r. w  G do­
w ie  (pow. k rako w sk i). Po po­
czątkow ej nauce w  T a rnow ie  
udaje się Solski na dalsze s tu ­
d ia  do K rako w a , gdzie w  r. 1875 
zostaje zaangażowany do te a tru  
St. Kożm iana, ja ko  asp irant. Po 
rocznym  pobycie w  K ra ko w ie  
następuje okres p racy  Solskiego 
w  tea trach  p ro w in c jo na lnych  i  
ogródkowych.

W  ro ku  1883, K oźm ian  za trzy ­
m u je  Solskiego na scenie k ra ­
kow sk ie j. A rty s ta  stw arza tu  sze 
reg k a p ita ln ych  k re a c ji, ja k : 
Chudogęba w  „W ieczorze Trzech 
K r ó l i “ , Dogbery w  „W ie le  h a ła ­
su o n ic “ , Slaza w  „ L i l i i  W ene- 
dzie“ , P apk ina  w  „Zem ście“ .

Z  ch w ilą  ob jęcia d y re k c ji tea­
t ru  przez P aw likow sk iego , Sol­
sk i zostaje n ie  ty lk o  czołowym  
aktorem , lecz rów n ież g łów nym  
reżyserem. Jako reżyser p ie rw ­
szy n a k ła n ia  P aw likow sk iego  
do w prow adzen ia  na scenę u tw o  
ró w  Zapo lsk ie j, W yspiańskiego, 
R yd la  i  K is ie lew skiego . Równo­
cześnie ksz ta łc i i  u rab ia  m łode 
ta le n ty  akto rsk ie . Po sześciolet­
n ie j p racy  w  teatrze P a w lik o w ­
skiego, przez ro k  w spó łp racu je  
z now ym  d y re k to rem  T ea tru  
K rakow sk iego  K o ta rb iń sk im , po

Aleksander
U ro d z ił się w  ro k u  1878 w  

L u b lin ie .
Pracę w  teatrze rozpoczyna w  

Łodz i pod d y re kc ją  M . W o ło w ­
skiego. W  la tach  1900 — 1908 
p .a cu je  w  tea trze  k rako w sk im . 
Następnie obe jm u je  dyre kc ję  te 
a tru  w  Łodzi. W raz z zespołem 
tego te a tru  w ystępu je  gościnnie 
w  P etersburgu, p racu je  ja k o  ak 
to r, następnie ja ko  reżyser w  
„T ea trze  Z jednoczonym “  w  W ar 
szawie, w  Teatrze P o lsk im  pod 
dy r. A . Szyfm ana, w  teatrze 
k rako w sk im , w  „R ozm aitoś­
ciach“ , „R educie“ . W  ro ku  1939 
obe jm u je  d y re kc ję  T ea tru  N a­
rodowego w  W arszaw ie.

W  okresie 40 la t  p racy reży­
sersk ie j w y s ta w ił przeszło 250 
sztuk.

Z  o ka z ji 50-lecia p racy sce­
n iczne j, k tó re  obchodził Z e lw e ­
row icz  w  r. 1947 w  Łodzi, od­
znaczony został orderem  O dro­
dzenia Polski.

Dzia ła lność pedagogiczną roz­
począł Ze lw erow icz w  r. 1912 ja  
ko  w yk ładow ca  i  k ie ro w n ik  
szkół te a tra ln ych  p ry w a tn y c h  i

przez d z ien n ik i angie lskie i 
am erykańskie.

In teresow ałem  się coraz w ię ­
cej życiem  N iem ców, zwłaszcza 
w  N iem ieck ie j Republice Demo­
kra tyczne j. Z rozum iałem , że w  
N iem ieck ie j Republice Demo­
kra tyczne j i  w  w ie lu  innych 
k ra jach  tk w i nadzie ja na d łu ­
g o trw a ły  pokój na ca łym  św ie­
cie.

Na 3— 4 tygodnie przed Z ie­
lo n ym i Ś w ię tam i —  m ó w ił da­
le j W a lle r — a lianc i zachodni 
w  B e rlin ie  b y li w  w ie lk im  s tra ­
chu. W  m yśl w ydanych  rozka­
zów wszyscy żołn ierze w  sekto­
rach zachodnich, n ie  pe łn iący 
służby, p o w in n i b y li pozosta­
wać na swych pozycjach p rzy 
B ram ie  B randenbursk ie j, by 
odeprzeć „a ta k “  członków  Z w ią  
zku W olne j M łodzieży N iem ie ­
ck ie j. G adanina o rzekom ej g ro­
źbie. a taku  ze s trony  W olnej 
M łodzieży N iem ieck ie j p rzechy­
l i ła  ostatecznie szalę i  w tedy  
postanow iłem  wszystko rzucić,

czym  opuszcza K ra k ó w  i  udaje 
się w  ślad za P a w liko w sk im  do 
Lw ow a.

W  ro ku  1905 o trzym u je  d y re k ­
cję te a tru  w  K rako w ie . W  tym  
też okresie rozpoczyna się n a j­
św ie tn ie jszy okres twórczości 
Solskiego. W ystaw ia  bez m ała 
w szystk ie  u tw o ry  W ysp iańskie­
go. P rze w ija ją  się przez scenę 
wszyscy n a jw y b itn ie js i ówcześni 
autorzy.

W  ro ku  1922 obe jm uje  d y re k ­
cję  te a tru  „R ozm aitośc i“  w  W ar 
szawie i  odtąd ju ż  przebyw a i 
gra stale w  sto licy, gdzie prze­
ży ł też całą okupację. W  pow ­
stan iu  tra c i Solski bezcenne swe 
zb iory, au tog ra fy  n a js ły n n ie j­
szych p isa rzy i  ak to rów , bogatą 
b ib lio te kę  tea tra lną , obrazy n a j­
św ie tn ie jszych m a la rzy  p o l­
skich.

C iężkie prze jścia  okupacyjne 
nie  z łam a ły  Solskiego. N a tych ­
m iast po w yzw o le n iu  k ra ju  przy  
stępuje znów  do p racy —  jako : 
a k to r i  reżyser. Cechuje go ja k  
zawsze n iezw yk ła  żywotność i 
zapał do pracy.

W  r. 1945 z okaz ji jub ileuszu  
70-lecia p racy a rtys tyczne j Sol­
sk i odznaczony został orderem  
Odrodzenia P o lsk i I  k lasy. (f)

Zelwerowicz
państwowych. W  okresie okupa 
c j i  w spó łp racu je  z ta jn y m  stu ­
d ium  tea tra lnym . W  r. 1945 po­
w raca do p racy pedagogicznej w  
Państw ow ej W yższej Szkole 
T ea tra lne j w  Łodz i; w  r. 1947 
zostaje dy re k to rem  P aństw ow ej 
W yższej Szkoły A rtys tyczn e j w  
W arszaw ie.

Z tw órczą pracą artystyczną 
i  pedagogiczną łączy o fia rną  
pracę społeczną. Zawsze sta ł w  
szeregach działaczy postępo­
wych.

Jako a k to r s tw o rzy ł Z e lw ero­
w icz znakom ite  kreac je  kom e­
diowe i  charakterystyczne. Do 
najlepszych należą: Senator w  
„D ziadach“ , M a jo r w  „F a n ta - 
zym “ , Czepiec w  „W ese lu“ , 
Szambelan w  „P an u  J o w ia l-  
sk im “ , Cześnik w  „Zem ście“ , 
Dam azy w  „P anu  Dam azyrn“ , 
a w  repertua rze ro s y js k im  i  ra ­
dz ieck im : H orodn iczy („R e w i­
zor“ ), P rotasow  („Ż y w y  tru p “ ), 
A k to r  („N a dn ie“ ), G enerał 
(„W rogow ie "), T ie tie rew  („M iesz 
czanie“ ), Laagus („D w a  obozy“ ) 
i  w ie le  innych .

<f)

b y  stać się w o ln ym  obyw ate­
lem  w  N iem ieck ie j Republice 
D em okra tyczne j.

25 m a ja  wyszedłem, ja k  zw y­
kle , w  u n ifo rm ie  z koszar i  uda 
łem  się do swego p rzy jac ie la , 
aby się przebrać. S pakow aliśm y 
rzeczy i  sk ie row a liśm y się do 
na jb liższe j g ran icy  m iędzysekto 
row e j. Po prze jśc iu  do sektora 
wschodniego zg łos iliśm y się do 
Z w iązku  W olne j M łodzieży N ie ­
m ieck ie j, skąd odprowadzono 
nas do p o lic ji ludow e j. W spół­
p ra cow n ik  p o lic j i zapyta ł, co 
sk łon iło  nas do przejścia do 
N iem ieck ie j R e p u b lik i Dem o­
kra tyczne j. O św iadczyliśm y, że 
postanow iliśm y obaj opuścić 
zachód kap ita lis tyczny , aby żyć 
w  w a runkach  w olności i  w a l­
czyć o sprawę pokoju.

R obert N a tzkaku la  ośw iad­
czy ł: Chcę poko ju  i  s tw ie rdzam  
tu ta j,  że w ie lu  ko legów  w  a rm ii 
am erykańskie j, francu sk ie j i  an 
g ie lsk ie j m yś li ta k  samo ja k  ja. 
W ychow yw ano nas ja k o  żo łn ie­
rz y  d la  now e j w o jn y , ale w o jn y  
n ie  chcemy. W ypow iadam  się za 
pokojem  i  p rzeciw ko bezm yśl­
nem u niszczeniu is tn ień  lu dz ­
k ic h  w  now ej w o jn ie  św ia to ­
w e j. (f)

Zgon reżysera 
filmowego

Tadeusza Kańskiego
D nia  5 bm. zm a rł w  W arsza­

w ie, przeżywszy 48 la t, znany 
reżyser f ilm o w y  Tadeusz K a ń ­
ski, rea liza to r f i lm u  „C za rc i 
Ż leb “ .

Tadeusz K a ń s k i od 1930 r.,
p racow a ł w  F ilm ie  P olsk im , ja ­
ko  a k to r i  asystent reżysera.

W  czasie o ku pa c ji aresztowa­
n y  pod zarzutem  udz ia łu  w  za­
m achu na agenta gestapo Igo 
Syma, został w yw iez iony  do 
Oświęcim ia.

W  r. 1947 o b ją ł w  F ilm ie  P o l 
sk im  stanow isko zastępcy d y ­
rek to ra  naczelnego, następnie 
zaś przeszedł do dz ia łu  Realiza­
c j i  F ilm u . D zie łem  jego b y ł 
f i lm  „C za rc i Ż leb “ , w  k tó ry m  
w y s tą p ił też, ja k o  akto r.

Za rea lizac ję  tego f i lm u  T a­
deusz K ań sk i w raz z zespołem 
odznaczony został w  ub. m ies ią­
cu P aństwow ą Nagrodą A r ty ­
styczną I i- g o  stopnia.

<f)

Sala im. Dolores 
lbarruri w Ośrodku 
Szkoleniowym ZSCh 

w Miedzeszynie
D nia  6 bm. w  cen tra lnym  o- 

środku szkolen iow ym  C e n tra li 
Roln icze j S pó łdz ie ln i „Sam opo­
moc Chłopska“  w  M iedzeszynie 
k. W arszaw y odbyła  się u roczy­
stość nazwania jedne j z sal w y ­
k ładow ych  w  ty m  ośrodku im ie ­
niem  p łom ienne j bo jo w n iczk i o 
w yzw olen ie  lu d u  hiszpańskiego 
spod ja rzm a rodzim ego faszyz­
m u —  Dolores lb a r ru r i „L a  Pas­
s iona ria “ . (f)

R E D A K C JA  „T R Y B U N Y  L U  
D U “  M IE Ś C I S IĘ  OBEC­
N IE  W  D O M U  S ŁO W A 
P O LS K IE G O  — W A R S Z A ­
W A, P LA C  K A Z IM IE R Z A  
W IE L K IE G O  (PRZY UL. 

M IE D Z IA N E J).

Laureaci Państwowych 
Nagród Artystycznych

L u d w ik  Solski

XV Zjazd Kom unistycznej 
P a rtii U rugw aju

X V  Z jazd K om un is tyczne j Par 
t i i  U ru gw a ju , k tó ry  odby ł się 
n iedawno, s ta ł się w ażnym  w y ­
darzeniem  w  h is to r ii w a lk i k la ­
sy robotn icze j i  naszego narodu
0 pokój, o w yzw olen ie  narodowe
1 społeczne. Z jazd zbieg ł się z 
rocznicą zw ycięsk ie j b itw y  z ob 
cym i najeźdźcami, stoczonej w 
1811 roku  pod wodzą bohatera 
narodowego Jose A rtigasa , k tó ­
rego pam ięci składa w  tym  ro ­
k u  ho łd ca ły U ru g w a j w  zw iąz­
k u  z 100 rocznicą jego śm ierci.

Podstawowe zadania prac zjaz 
du b y ły  następujące: 1) O praco­
w an ie  program u Jednolitego 
F ro n tu  Ocalenia Narodowego 
(oraz m etod rea liza c ji tego p ro ­
gram u), k tó ry  pa rtia  u ję ła  w 7 
zasadniczych punk tów , ze szcze­
gó lnym  podkreślen iem  punktu  
pierwszego t j.  w a lk i o pokój i 
w yzw olen ie  narodowe; 2) Rozwi 
ja n ie  ruchu zjednoczeniowego 
mas: jedność klasy robotn icze j, 
sojusz z chłopstwem , jedność na 
rodu w  walce o w yzw olen ie  na­
rodow e; 3) O pracowanie 6 punk 
tów , stanow iących podstawę 
p racy o rgan izacyjne j p a rtii,  oraz 
4) re w iz ja  p rogram u i  s ta tu tu  
p a rtii.

Z jazd zanalizow ał sytuację 
m iędzynarodową, k tó rą  cechuje 
w zrost niebezpieczeństwa w o j­
ny i wzm ocnienie obozu pokoju 
ze Z w iązk iem  Radzieckim  na 
czele.

Z jazd zbadał rów nież zagad­
n ien ia  związane z wewnętrzną 
sytuacją  k ra ju . Cechuje ją 
w zrost s ił k lasy robotn icze j i lu  
du, co znalazło w yraz  w  potęż-

Eugenio Gomez
S e k re ta rz  G e n e ra ln y

K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  U ru g w a ju

nym , trw a ją c y m  od 5 m iesięcy 
ruchu  s tra jko w ym , k tó rem u 
przewodzi stutysięczny p ro le ta ­
r ia t  s to licy  U rugw a ju . Dalszy 
proces podporządkow ania k.ra- 
ju  m onopolistom  am erykańsk im  
pogłęb ił jeszcze ba rdz ie j k ryzys 
gospodarczy k ra ju , rozw ija ją cy  
się na tle  powszechnego k ry z y ­
su kap ita lizm u . S tąd — upadek 
ro ln ic tw a , rugow anie dz ie rżaw ­
ców z ziem i, w zrost częściowego 
i ca łkow itego bezrobocia, wzrost 
drożyzny i zubożenie mas, w y ­
wołane spadkiem  s iły  nabywczej 
pesetu przy n iepow strzym anym  
wzroście zadłużenia państwa i 
de ficy tu  budżetowego.

G w ałtow ne pogorszenie sy­
tua c ji w ew nę trzne j k ra ju  jest 
bezpośrednim  rezu lta tem  odda­
nia w ładzy państw ow ej i p rze j­
ścia k ie ro w n ic tw a  p a r ti i b u r-  
żuazyjnych i p a r ti i p raw icow o - 
socja listycznej pod kon tro lę  im ­
peria lis tów . zwłaszcza im p e ria ­
lis tó w  am erykańskich. P ak t woj 
skow y, podpisany w  R io de Ja­
neiro , oraz um owa hand low a, na 
rzucona rządow i U ru g w a ju  
przez im p e ria lis tó w  U SA, spo­
w odow a ły  wzrost niebezpieczeń 
stwa w o jn y  i ko lon izację  k ra ju . 
W aszyngton dawno ju ż  m ów i o 
ro l i k ra jó w  A m e ry k i Łac ińsk ie j 
w  razie now e j w o jny , ja ko  źró­
dła  „surow ców , strateg icznych 
baz w o jennych oraz potencja łu  
ludzkiego“  (to jes t mięsa a rm a t­

niego) i  źród ła  „ rą k  roboczych 
w  kopa ln iach  i  na r o l i“ .

W  zw iązku z m iędzynarodow ą 
i  w ew nę trzną  sytuacją  k ra ju  
Z jazd  z w ie lk im  entuzjazm em  
D rzy ją ł de k la rac ję  K o m ite tu  W y 
konawczego K P  U ru g w a ju  u - 
chw aloną w  m arcu 1949 roku , 
k tó ra  głosi, że „w a lcząc prze­
c iw ko  im p e ria lizm o w i, m y, ko ­
m un iśc i stać będziem y _ zawsze, 
we w sze lk ich okolicznościach po 
s tron ie  Z w iązku  Radzieckiego“ .

Z jazd ostro s k ry ty k o w a ł n ie ­
docenianie znaczenia w a lk i o po 
k ó j i uznał że w a lka  ta, a w  
szczególności zb ieran ie  podp i­
sów pod apelem sztokho lm ­
skim , jes t na jw ażn ie jszym , nie 
c ie rp iącym  z w ło k i i  decydu ją ­
cym  zadaniem całe j p a rtii,  r u ­
chu robotniczego i o rgan izac ji 
m asowych

Szczególnie poważne niedo­
ciągn ięcia  u jaw n io no  w  pracy 
nad zjednoczeniem k lasy ro b o t­
n iczej i zjednoczeniem ruchu  za 
wodowego, ja k k o lw ie k  osiągnię­
te w y n ik i św iadczą o w ie lk ich  
m ożliwościach w  tym  zakresie. 
K w it ły  tu  „ te o rie “  cechowe o- 
raz  „te o r ia “  cofan ia  się przed 
im peria lizm em . G łosiciele tych 
„ te o r i i“  p ro w a dz ili propagandę 
p rzeciw ko walce zw iązków  zawo 
dowych o pokój i o je d n o lity  
program  Powszechnego Z w ią ­
zku Mas P racu jących, p rzec iw ­
ko .organizacji kom ite tów  zw ią ­
zkow ych w  fab rykach . Z jazd 
zdecydowanie po tęp ił te „te o rie “  
k tó re  w n iós ł do p a r t i i im p e ria ­
lizm  i  jego agenci.

Z jazd  s tw ie rd z ił i  poddał k r y ­
tyce poważne n iedociągnięcia w  
naszej p racy na wsi, zupełnie 
niedopuszczalne w  k ra ju  ro ln i­
czym, ja k im  je s t U ru gw a j, gdzie 
zdobycie chłopstw a, mas p racu­
jących w s i je s t je dn ym  z zasad­
niczych zagadnień w a lk i o w y ­
zwolen ie spod ja rzm a im p e ria ­
lizm u  i  o zniesienie resztek feu 
da lizm u. Z jazd  uznał koniecz­
ność na tychm iastow ego p rz y j­
ścia z pomocą na tu ra lnem u so­
ju szn iko w i p ro le ta r ia tu  — chłop 
stwu, w  jego organ izacji, z jed­
noczeniu i  walce.

Słabo ro z w ija  się rów nież w al 
ka o jedność całego narodu na 
gruncie  jedności k lasy  ro b o tn i­
czej. Poczyniono pewne słuszne 
k ro k i:  zaproponowano w spólne­
go kandydata  na prezydenta 
R e pu b lik i w  oparc iu  o p rogram  
w a lk i o pokój, o niepodległość 
narodową, o dem okrację  i do­
b roby t; zaproponowano porozu­
m ienie poszczególnych k ó ł pa r­
lam enta rnych w  spraw ie za­
tw ie rdzen ia  szeregu ustaw  (po­
cząwszy od ustaw y o podwyżce 
płac, a kończąc na ustaw ie o 
rozszerzeniu stosunków hand lo ­
w ych z ZSRR i k ra ja m i demo­
k ra c ji ludow e j); wszczęto kam ­
panię różnych w a rs tw  ludnoś­
ci p rzeciw ko zaw arc iu  um owy 
hand low ej z U SA itd . Jednakże 
w  w ie lu  w ypadkach ka p itu la n c - 
k ie  nastro je  w  Stosunku do im ­
pe ria lizm u , n iezrozum ienie za­
dań p ro le ta r ia tu  na danym  eta­
pie ruchu  rew olucy jnego w  U - 
rug w a ju , n iezrozum ienie ko­
nieczności zm ob ilizow ania  mas 
do w a lk i o pokój na najszerszą 
skalę, nienotowaną dotąd w  dzie 
jach, doprow adziły  do sekciar- 
skiego wypaczenia l in i i  p a rtii.

O m aw ia jąc zagadnienia ideo­
logicznej w a lk i z oportun izm em ,

Z jazd  p o d k re ś lił is tn ien ie  w na­
szym k ra ju  sp rzy ja jących  w a ­
ru n k ó w  d la  zrea lizow ania  je d ­
ności k la sy  robo tn icze j, sojuszu 
k lasy  robotn icze j z chłopstwem , 
d la  zespolenia w szystk ich  lu dz i 
p racy i  w a rs tw  postępowych, 
m łodzieży, kob ie t, in te lig e n c ji 
itd . we w spó lnym , an ty im p e ria - 
lis tyczn ym  fronc ie  w a lk i o po­
kó j.

Szczególną uwagę pośw ięcił 
Z jazd  zagadnieniom  organ izacyj 
ne j budow y p a rtii.  Jak  s tw ie r­
dzono w  poprzednich dysku­
sjach, naszą najsłabszą stroną 
b y ła  w łaśnie słabość pracy o r­
ganizacyjne j. Zadania p racy o r­
gan izacyjne j, z jazd u ją ł w  sześć 
punktów , k tó re  po w in ny  stać się 
podstawą dzia ła lności wszyst­
k ich  organ izac ji p a rty jn y c h  od 
do łu do góry. P u n k ty  te p o w in ­
ny  być skonkretyzow ane w  m yśl 
wskazań program ow ych i  w  po­
w iązan iu  z cechami specyficzny­
m i każdej terenow ej organ izac ji 
p a rty jn e j, a także pow inny  być 
przeniesione do o rgan izac ji m a­
sowych. Z jazd po tęp ił tenden­
cje, zm ierzające do prowadzenia 
pracy organ izacy jne j d la  samej 
ty lk o  pracy organ izacy jne j i u - 
s ta lił, że celem je j jes t wzm oc­
n ien ie  i  pomnożenie szeregów 
p a r ti i po to, by stanęła ona na 
czele w a lk i k lasy robotn icze j i 
narodu.

Podkreśla jąc konieczność po­
g łęb ien ia  dem okrac ji w e w ną trz ­
p a rty jn e j, wprowadzenia m eto­
dy  pracy k o le k tyw n e j, k ry ty k i 
i sam o k ry tyk i, Z jazd uznał ró w ­
nież za rzecz konieczną wzmoże­
nie czujności re w o lu cy jn e j, ulep 
szenie w ychow ania , wzm ocnie­
nie dyscyp lin y  kom unistów .

„Dośw iadczenia b ra tn ich  pa r­
t i i  kom unistycznych — s tw ie r­
dza sprawozdanie po lityczne,

przedstaw ione Z jazd ow i —  szcze 
gó ln ie  doświadczenie w a lk i prze 
c iw ko  im p e ria lis tyczn ym  agen­
tom  podłe j trock is tow sko  -  fa ­
szystowskie j bandy T ito , k tó rzy  
dz ia ła ją  rów n ież w  naszym k ra ­
ju , a po w in n i być w  zdecydo­
w a ny  sposób zdem askowani i  
rozb ic i, — je s t d la  nas rów n ie  
cenne, ja k  nasze w łasne do­
świadczenie w  w a lce  przec iw  
w rogom , k tó rz y  p rze n iknę li do 
naszych szeregów. Są one dla  
nas przestrogą i  w y tyczną  w  
naszej w a lce“ .

Z jazd p o d k re ś lił rów n ież zna­
czenie zmożenia p racy w  dzie­
dz in ie  szkolenia pa rty jnego  i 
propagandy. O stro k ry tyko w a n o  
na Zjeździe zaniedbanie tych 
zagadnień.

Już na paźdz ie rn ikow ym  P le­
num  K ra jow ego  K o m ite tu  na­
szej p a r t i i w  1948 r. u ja w n io ­
na r '  •duszne „te o rie “  n ie k tó ­
rych  naszych czołowych dz ia ła ­
czy, skierowane p rzec iw ko  p ro ­
wadzenia masowej w a lk i ' roz­
w o jo w i organ izacyjnem u p a rtii.  
B łędy  te, stanowiące m ieszaninę 
praw icow ego „płaszczące?- się“  
oportun izm u i  na jba rdz ie j szko­
d liw ego „le w a c tw a “ , k tó re  m o­
gło  doprowadzić pa rtię  do sa­
m obójstw a, w y p ły w a ły  z jedne­
go wspólnego źród ła : z przece­
n ian ia  s ił p rze c iw n ika  i  z n ie - 
doceni ia  naszych w łasnych 
sił. P arawanem  tak ich  „ te o r i i“  
us iło w a li osłonić swe tchórzo­
stwo ci, k tó rz y  chc ie li u k ryć  
się przed w zrasta jącym  te rro ­
rem  im p e ria lis tó w . Stąd uspra­
w ie d liw ia n ie  wszelkiego rodza­
ju  ustępstw  w  stosunku do im ­
pe ria lizm u i  przepow iadanie 
n ieun ikn ionych  porażek, n ie ­
w ia ra  w  zdolność bo jow ą mas, 
oderw anie się od mas, rezygna­
c ja  z w a lk i o bezpośrednie po­
s tu la ty , pod pretekstem , z je d ­

ne j s trony, że w  okresie k ry z y ­
su w a lka  o te  po s tu la ty  jest 
ja k b y  p ra w ie  n iem ożliw a, z 
d ru g ie j zaś s trony, że n ie  w a rto  
wa lczyć o bezpośrednie postu la­
ty , ponieważ nie  można w y w a l­
czyć ich  zaspokojenia dopóty, 
pó k i p ro le ta r ia t i  jego sojusz­
n icy  n ie  wezmą w ładzy w  swe 
ręce itd . Stąd w y p ły w a  rów nież 
gołosłowne tw ie rdzen ie , że m a­
sy rzekom o niczego się n ie  nau­
czy ły  w  czasie w o jn y , że im  gor­
sze jes t położenie mas, ty m  le ­
p ie j d la  ruchu  rew olucyjnego 
itd .

T ak ie  „ te o rie “  zam azywały 
ro lę  k ie row n iczą  i  niezależność 
ruchu  robotniczego, pozbaw ia ły 
zw iązk i zawodowe l in i i  k lasow ej 
i  pa ra liżp w a ły  ich w a lkę  o po­
k ó j, o w yzw olen ie  narodowe i 
społeczne. T ak ie  „te o rie “  w y rzą ­
dza ły  o lb rzym ią  szkodę p a r ti i i 
całem u ruchow i robotniczem u, 
u ła tw ia ją c , szczególnie na te re ­
nie  zw iązków  zawodowych, dzia 
ła lność rozb ijaćzy i  wszystk ich 
w rogów  p ro le ta ria tu .

X V  Z jazd stanow i now y po­
w ażny k ro k  naprzód w  dzie­
dz in ie  lik w id a c ji w sze lk ich  prze­
ja w ó w  i pozostałości op o rtun iz ­
m u i  w  dziedzin ie zw artości ideo 
logicznej całe j p a rtii.

W  zw iązku ze zb liża jącym i się 
w yboram i Z jazd m usia ł skon­
kre tyzow ać naszą tak tykę . Po­
stanow iono prow adzić kam pa­
nię  wyborczą pod hasłam i w a l­
k i o pokój, o jedność k lasy ro ­
botnicze j, o sojusz robotn iczo- 
chłopski, o jedność narodu o re ­
alizację  bezpośrednich pos tu la ­
tów . Z uw ag i na to, że propo­
zycje naszej p a r ti i w  spraw ie 
jedności w  czasie kam p an ii w y ­
borczej zosta ły odrzucone, m y 
kom uniści, w ysun iem y w łasnych 
kandydatów  na w szystk ie  stano 
w iska państwowe ja k o  kandyda

tó w  jedności k la sy  robotn icze j 
i  narodu. T w o rzym y  k o m ite ty  
jedności i  w a lk i o w yb ran ie  ko ­
m un is tów , k tó rz y  w y b ili się w  
walce o pokó j, o zrea lizow anie 
program u ocalenia narodowe­
go i  bezpośrednie postu la ty .

Z m iany  wprowadzone do p ro ­
gram u p a r t i i w y n ik a ją  z kon ie ­
czności skonkre tyzow ania  na­
szej l in i i  generalnej i  naszej s tra  
teg ii na danym  etapie h is to ­
rycznego rozw o ju  k ra ju , tak, by  
odpow iada ła ona now ym  zada­
niom.

X V  Z jazd w ykaza ł, że p a rtia  
nasza jes t p a rtią  bo jową, coraz 
bardzie j w zm acnia jącą swe 
w p ły w y  w  zakładach pracy, w  
g łów nych ośrodkach przem ysło­
w ych, pa rtią , k tó ra  nieustannie 
rośnie, wzbogacona przez m ło ­
de i świeże s iły , pa rtią  skup io­
ną w okó ł swej l in i i  generalnej 
i swego k ie row n ic tw a .

C harakte rystyczne są dane, do 
tyczące sk ładu społecznego de­
legatów  na Z jazd : rob o tn ików  
— 66,55 proc., u rzędn ików  — 
12,04 proc., uczącej się m łodzie­
ży — 7,02 proc., ch łopów  —• 3,60 
proc., nauczycie li — 0,66 proc., 
innych  — 10,13 proc. W śród 25 
członków  K ra jow ego K om ite tu  
P a r t ii jes t 18 robo tn ików , 2 chło 
pów, 2 p rzedstaw ic ie li in te lig en ­
c ji zawodowej i 3 dz iennikarzy.

Na podstaw ie w y n ik ó w  X V  
Z jazdu można s tw ie rdz ić , że K o ­
m unistyczna P artia  U rugw a ju , 
k tó ra  obchodzić będzie we wrze 
śniu 30-lecie swego istn ien ia , 
p o tra f i wykonać swe odpowie­
dzia lne zadania w  walce o po­
kó j, o w yzw olen ie  narodowe i 
-społeczne.

(A r ty k u ł ten ukazał się w  p i­
śmie „O t rw a ły  pokój, o dem o­
krac ję  lu do w ą !" n r  31 (91) z 
4 s ie rpn ia  1950 r.).
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Odbudowa W rocławia Zasada gospodarczego rozrachunku  
- metodą socjalistycznego gospodarowania

(A R TY K U Ł  N A P IS A N Y  SPECJALNIE D LA „TR Y B U N Y  L U D U “)

We W rocławiu trw a ją  in tensyw ne  prace przy odgruzow aniu terenów przeznaczonych pod 
budowę domów m ieszkalnych, m onum entalnych gmachów d la  szkół i  in s ty tu c ji państw ow ych  
Na zd jęciu  gmach W o jew ódzk ie j Rady Narodow ej, ktorego budowa jest na ukończeniu

30-lecie Kom unistycznej P a rtii 
W ie lk ie j B ry ta n ii

K om unistyczna P a rtia  W ie l- 
Ł ie j B ry ta n ii obchodziła 31 lip -  
ca br. 30-lecie swego istn ien ia. 
W  zw iązku z tą  doniosłą datą w  
h is to r ii angielskiego ruchu  ro ­
botniczego, K om ie t W ykonaw ­
czy Kom unistycznej P a rt ii W ie l 
k ie j B ry ta n ii og łosił specjalną 
rezo lucję, w  k tó re j stw ierdza:

„P rzed 30 la ty  utworzona zo­
stała pa rtia  kom unistyczna w  ce 
lu  przyciągnięcia ang ie lsk ie j k ia  
sy robotn icze j do wspólnej, czyn 
ne j w a lk i przeciw ko m onopo li­
stycznemu kap ita łow i, im p e ria li 
zm ów i i  p a r t i i konserw atyw ne j: 
utw orzona została po to, aby 
w yw a lczyć  w ładzę k lasy rob o t­
n iczej i  zbudowanie socjalistycz 
ne j A n g lii.

U tw orzen ie  p a r ti i kom u n i­
stycznej stanow iło  w ie lk i k ro k  
naprzód dla  angie lsk ie j k lasy 
robotn icze j w  ty m  okresie, k ie ­
dy  k ie row n ic tw o  p a r ti i labou- 
rzystow sk ie j w  coraz w iększym  
stopniu stawało się ja w n ym  o- 
parciem  us tro ju  kap ita lis tyczne­
go; k iedy ro z w ija ł się powszech 
n y  k ryzys kap ita lizm u  z o 
specyficznym i następstwam i dla 
im peria lis tyczne j A n g lii i k iedy 
po raz pierwszy w  dziejach u - 
stanowiona została przez rew o­
lu c ję  radziecką w ładza k lasy ro ­
botnicze j.

W  ciągu 30-lecia1 swego is tn ie  
n ia  pa rtia  kom unistyczna k ro ­
czyła w  aw angardzie licznych 
b ite w  klasowych, do k tó rych  
w ciągn ięci zostali robo tn icy  an­
gielscy, w yku w a jąc  w  toku tych 
w a lk  swe kad ry  i  swą o rgan i­
zację ja ko  pa rtię  nowego typu...

W e wszystk ich w ie lk ic h  b i t ­
wach klasowych, k tó re  p row a­
dzono w  przem yśle w  okresie 
ub ieg łych 30 la t, pa rtia  kom u­
n istyczna i  je j członkow ie od­
g ry w a li w yb itną  rolę, zwłaszcza 
w  przem yśle w ęglow ym , budo­
w y  maszyn i  transporc ie  oraz w 
s tra jk u  powszechnym w  1926 r. 
W a lczy li on i n ieustann ie o wzmo 
cnienie szeregów i  o k lasową po 
l i  tykę  trade -un ionów , o m iędzy­
narodową jedność k lasy  robo tn i

czej we w spó lnym  in teresie ro ­
b o tn ikó w  A n g lii i  innych  k ra ­
jów...

Od c h w ili swego powstania 
pa rtia  nasza uważała, że w  in ­
teresie ang ie lsk ie j k lasy robo tn i 
czej leży w a lka  o wspólną spra­
wę wespół z m asami p racu ją­
cym i Z w iązku  Radzieckiego, 
k tó re  o b a liły  rodzim ych kap ita ­
lis tó w  i  obszarników , ustanow i­
ły  w ładzę k lasy robotniczej i  de 
m okrac ję  dla całego narodu, a 
w  c h w ili obecnej doprowadzają 
do końca budow nic tw o społe­
czeństwa socjalistycznego i roz­
poczynają przejście do kom u­
nizm u. D latego pa rtia  nasza pro 
wadziła  systematyczną walKę 
przeciw ko in te rw e n c ji i  atakom 
im p e ria lis tó w  angielskich, w y _ 
m ierzonym  przeciwko Zw iązko­
w i Radzieckiem u, w a lczyła  i w a l 
czy o pokój,w ym ianę handlow ą 
i  przy jaźń ze Zw iązk iem  Ra­
dzieck im “ .

P a rtia  nasza walczy nieustan 
nie o dem okrację i  pokój, prze­
c iw ko  w o jnom  im p e ria lis tycz ­
nym  i p rzygotow aniom  w o jen ­
nym ; prow adziła  ona w a lkę  w 
obronie p raw  narodów  ko lon ia l 
nych, w yzyskiw anych bezlitoś­
nie przez im p e ria lis tó w  ang ie l­
skich oraz okazyw ała im  pomoc 
w bu dow n ic tw ie  ich w łasne j or 
ganizacji d la w a lk i o polepsze­
nie w a ru n kó w  by tu , o demo­
krac ję  i niepodległość.

W walce przeciw ko faszyzmo 
w i pa rtia  ma do zanotowania 
kam panię o jedność, londyńsk i 
kontrproces p rzeciw ko proceso­
w i w  spraw ie podpalenia Reich 
stagu, sukces masowej w a lk i w  
okresie dem onstrac ji faszystow­
skich, zjednoczoną akcję  w  ob­
ron ie  R epub lik i H iszpańskie j i 
stworzenie ba ta lionu  angie lskie 
go w  Brygadzie M iędzynarodo­
wej. P a rtia  w a lczy ła  _w in te re ­
sach narodu angielskiego prze­
c iw ko  podżegaczom w o jen nym  i 
zdra jcom  m onach ijsk im  oraz o 
utw orzen ie  drugiego fro n tu .

W  tych i  innych  n iez liczo­
nych b itw ach  klasow ych w  ska

l i  ogó lnokra jow e j i  loka lne j, 
pa rtia  kom unistyczna w a lczy ła  
system atycznie o jedność w  w a l 
ce przeciw ko ka p ita ło w i m ono­
polistycznem u, im p eria lizm o w i 
i  konserw atystom , s łużyła teraz 
n ie jszym  i p rzyszłym  interesom  
angie lskie j k lasy robotn icze j, 
rozw ija ją c  się równocześnie, ja  
ko pa rtia  m arksistowska.

B udow n ic tw o p a r ti i kom u n i­
stycznej — stw ierdza następnie 
rezo lucja  — n ie rozerw a ln ie  w ią  
że się z w a lką  przeciw ko p o lity ­
ce p raw icow ych  labourzystów  i 
p rzyw ódców  trade  -  un ionów , 
z w a lką  o wzm ocnienie i  z jed­
noczenie ruchu  na bazie bo jo ­
w e j p o lity k i klasowej.

Z okaz ji 30 roczn icy założenia 
p a r ti i kom unistyczne j K o m ite t 
W ykonawczy w zyw a w szystkie 
organizacje p a rty jn e  do zdw oję 
n ia  w y s iłk ó w  w  walce w  ob ro ­
nie in te resów  k lasy  robotn icze j, 
do wzm ocnienia naszych orga­
n izac ji fab rycznych, do szybkie 
go zw iększania liczebności p a r­
t i i  kom unistyczne j i  K om u n is ­
tycznego Z w iązku  M łodzieży, do 
zwiększenia ko lpo rtażu  „D a ily  
W orke r“ , do ug run tow an ia  
m arksistow skiego poglądu na 
św iat, do wzm ocnienia ducha 
bejowego członków  p a rtii,  do 
prowadzenia w a lk i z w p ływ a m i 
p raw icow ych  labourzystów  i 
p rzyw ódców  trade  -  un ionów , 
aby na podstaw ie bo jow ej po li 
ty k i klasow ej stw orzyć bardzie j 
potężny i  ba rdzie j je d n o lity  
ruch z jeszcze większą św iado­
mością klasową.

W  obecnych w arunkach, brze­
m iennych w  o lb rzym ie  niebez­
pieczeństwo dla narodu ang ie l­
skiego, K o m ite t W ykonawczy 
w zyw a do now ych w ys iłków , 
m ających na celu zjednoczenie 
k lasy  robotn icze j i  wszystk ich 
dem okra tycznych i postępo­
w ych g rup  narodu w  walce o 
pokój i  niepodległość A n g lii, o 
polepszenie w a ru n kó w  bytu , o 
rząd, k tó ry  rzeczyw iście służyć 
będzie masom p racu jącym “ .

(„O  trw a ły  pokój, o dem okra­
cję lu dow ą !“  N r 31 (91).

Rozrachunek gospodarczy sta­
no w i metodę socjalistycznego go 
spodarowania. Zasadą jego jest 
— zapewnić najlepsze w yko na­
nie p lanu  produkcyjnego, przy  
m in im a ln ym  w yd a tkow an iu  pra 
cy, m a te ria łó w  i  pieniędzy, aby 
wykonać p lan  nagrom adzania i  
uzyskać ponadplanowe oszczęd­
ności. !

W h is to rycznym  przem ów ie­
n iu , wygłoszonym  na naradzie 
działaczy gospodarczych 23 
czerwca 1931 r., towarzysz
S ta lin  w skazyw ał, że d la  dalsze­
go ulepszania pracy przedsię­
b io rs tw  potrzebne jest: „w y p le ­
nien ie bezładu w  gospodarce, 
zm ob ilizow anie • w ew nętrznych  
rezerw  przem ysłu, zaszczepienie 
i  u trw a le n ie  zasady rozrachunku  
gospodarczego we wszystk ich na 
szych przedsiębiorstwach, syste­
m atyczne obniżanie kosztów w ła  
snych p ro d u kc ji, wzmożenie 
w e w ną trz  - przem ysłowego n a ­
grom adzenia we. w szystk ich  bez 
w y ją tk u  gałęziach p rzem ysłu“ . 
(Zagadnienia len in izm u , str. 
323).

W  ten sposób — um ocnienie 
zasady rozrachunku  gospodar­
czego w iąże się bezpośrednio z 
w a lką  o da lszy w zrost nagrom a­
dzenia i  obniżenie kosztów w ła ­
snych p ro d u kc ji.

tek  ten w  całości w p ływ a  do 
budżetu państwowego.

Najważnie jszą częścią ceny 
p ro du k tu  są jego koszty własne, 
czy li suma- w ydatkow ana przez 
przedsiębiorstwo na zrea lizowa­
nie danej p rodukc ji.

Materialna zachęty 
robotników

W  celu m a te ria ln e j zachęty ro 
bo tn ików , k tó rzy  p racow a li osz­
czędnie lu b  osiągnęli inne suk­
cesy produkcyjne , tw o rzy  się 
tzw . „fundusz d y re k to rs k i“ , na 
k tó ry  składa się część zysku. 
Część ta jest różna w  różnych ga 
łęziach przem ysłu.

Z funduszu dyrekto rsk iego o- 
płacane są prem ie, sk ierow ania 
do domów wypoczynkowych, 
częściowo pokryw ane są w yd a t­
k i związane z u trzym an iem

S. Ta tur
przedszkoli, obozów p io n ie r­
skich. Część funduszu d y re k to r­
skiego w yko rzys tu je  się na po­
nadplanowe budow n ic tw o m ie ­
szkań d la  robo tn ików , budow ­
n ic tw o  specja lnych urządzeń 
k u ltu ra ln y c h  itd .

Uzupe łn ić fundusz dy re k to rsk i 
może ty lk o  ta  fab ryka , k tó ra  cał 
kow ic ie  w ykona ła  p lan p ro du k­
cy jny , zarówno pod względem 
ilości, ja k  i* jakości oraz zadania 
w  dziedzinie obniżenia kosztów 
w łasnych i nagromadzenia. O 
ty m  m usi w iedzieć każdy robo t­
n ik  fa b ry k i.

Ponadplanowe oszczędności u -  
zyskane dz ięk i obniżce cen na 
surow iec i  m a te ria ły  lu b  obniż­
ce ta ry f  ko le jow ych , przeprow a­

dzonych na podstaw ie u ch w a ł ] czego, stosowana w ew nątrz da- 
Rządu, n ie  są brane pod uwagę 
p rzy  ob liczaniu sum, pow iększa­
jących fundusz dy re k to rsk i.

W ażnym  źródłem  zachęty ma 
te r ia ln e j rob o tn ików  są rów n ież  
nagrody, przyznawane w  zw iąz­
k u  z sukcesami, os iągn ię tym i w  
dziedzinie socjalistycznego współ 
zaw odnictw a pracy.

Rozrachunek gospodarczy 
w oddziałach i brygadach
Zasada rozrachunku  gospodar 

czego przedsiębiorstwa w iąże 
się bezpośrednio z zasadą roz­
rachunku  gospodarczego w  od­
dzia łach fabrycznych i  b ry g a ­
dach. Zadania poszczególnych 
oddzia łów  w y p ły w a ją  z p lanu  
ca łe j fa b ry k i.

Zasada rozrachunku gospodar

nego przedsiębiorstwa, stanow i 
taką organizację pracy oddzia­
łów , służb pomocniczych i  in ­
nych części przedsiębiorstwa, 
p rzy  k tó re j:

d la  każdego odcinka pracy u - 
stala się zadanie produkcyjne, 
określa sumę w ydatków , w p ro ­
wadza się ew idencję i  kon tro lę  
w ykonan ia  tych  zadań;

organ izu je  się w a lkę  załogi fa ­
brycznej o w ykonan ie  i  przekro 
czenie zadania p rzy  m in im a l­
nych w ydatkach, w a lkę  o p ro ­
dukc ję  doda tkow e j ilośc i tow a­
rów  z zaoszczędzonych m a te ria ­
łów ;

nagradzanie rob o tn ików  i  sy­
stem zachęt m ateria lnych, p ro ­
w adzi się z uwzględnieniem  o- 
s iągniętych przez robo tn ików  
oszczędności.

Artykuł, który nie został napisany...

Środki podstawowe 
i środki obrotowe

Przedsiębiorstw o, pracujące 
na zasadach rozrachunku gospo­
darczego, o trzym u je  do stałego 
użytkow an ia  niezbędne m u śród 
k i podstawowe i  obrotowe. Sr od 
k i podstaw owe — to bu dyn k i, 
m agazyny, urządzenia technicz­
ne, inw en tarz . Ś rodki obrotowe
— to zapasy surowca i m a te ria ­
łów , pozostałość p ó łfab ryka tów  
i  go tow ych p roduktów , środk i f i  
nansowe, k re d y ty  itd .

Na stałe użytkow an ie  przedsię 
b io rs tw o  o trzym u je  ty lk o  tę 
część środków  obrotow ych, k tó ­
ra  jes t m u  potrzebna d la  n ie ­
prze rw ane j p racy p ro du kcy jne j
— norm ow ane środki obrotowe. 

Należą do n ich : zapasy su row ­
ca i m a te ria łó w , opału, pozosta­
łości n iew ykończone j p ro du kc ji, 
gotowa p ro du kc ja  na składzie, 
w y d a tk i przedsiębiorstwa na 
przygotow anie  p ro d u kc ji no­
w ych  w yrobów  itp .

Praca przedsiębiorstwa, pracu 
jącego na zasadach rozrachunku 
gospodarczego, może być ocenia 
na pozy tyw n ie  ty lk o  wówczas, 
gdy w yko na ny został p lan  p ro ­
d u k c y jn y  pełnego asortym entu  
oraz zadania w  dziedzinie obn i­
żenia kosztów w łasnych i  nagro­
madzenia;, jakość p ro d u kc ji p rzy  
tym  m usi odpowiadać usta lo­
nym  norm om  i w a runkom  tech­
nicznym .

W  przedsięb iorstw ie p ra cu ją ­
cym  na zasadzie rozrachunku 
gospodarczego, w y d a tk i na p ro ­
dukc ję  muszą być norm owane, 
muszą być ustalone p rogresyw ­
ne no rm y p rodukcy jne  oraz nor 
m y w yko rzystan ia  urządzeń i 
uży tkow an ia  m ateria łów .

Przedsiębiorstw a, pracujące 
na zasadach rozrachunku gospo 
darczego, sprzedają swą p ro ­
dukc ję  po cenach hu rtow ych . 
Na cenę hu rtow ą  składają się: 
.planowane koszty własne p ro ­
d u k c ji, p lanow any zysk i poda­
tek  obrotow y. Wysokość poda t­
ku  obrotowego ustalona jes t w  
sposób scentra lizow any; poda-

Wbrew nagonkom Mocha...
Przed k i lk u  dn iam i T ow arzy­

stwo P rzy ja źn i F rancusko- o - 
sk ie j odbyło swoje wa lne zebra 
n ie  roczne.

O koło 90 delegatów z Okręgu 
Paryskiego i  z p ro w in c ji uczest 
n iczy ło  w  obradach.

Liczne organizacje dem okra­
tyczne delegow ały swoich przed 
s taw ic ie li na posiedzenie inau ­
guracyjne, podkreśla jąc w  ten 
sposób, że d la  ludu  francusk ie ­
go staje się coraz jaśniejsze, iż 
stosunki p rzyjazne m iędzy Pol 
ską a F ranc ją  są je dn ym  z pod 
s taw ow ych w a ru n kó w  pokoju.

B y ło  to  szczególnie widoczne 
podczas uroczyste j akadem ii 24 
czerwca na sali P leye l pod prze 
w odn ic tw em  Ire n y  J o lio t -  C u­
rie . Ponad 3.000 osób odpow ie­
działo na nasze zaproszenie. A  
Przeszło 800 nie  znalazło m ie j­
sca w  te j obszernej sali. Pod­
czas tego w ieczoru m om ent 
szczególnie wzruszający: w  świe 
t le  re fle k to ró w  gó rn icy z depąr 
tam en tów  N ord  i  Pas -  de -  Ca­
la is  o fia ro w a li Ire n ie  J o lio t-C u - 
r ie  lam pę górniczą, dw ie  la lk i 
polskie, wykonane przez dz iew ­
czynk i po lskie oraz powiększe­
nie  z jedyne j fo to g ra fii Polaka 
Paw łowskiego, k tó ry  w raz 
Francuzem  Debarge i W łochem 
F e rra r i zorganizow ał podczas o 
kup ac ji w  północnej F ranc ji od 
dz ia ły  pa rtyzan tów  i zginą ł 
b ron ią  w  ręku, b ijąc  się prze­
c iw  500 po lic jan tom  z V ichy.

Zebranie ogólne Tow . P rzy 
jaźn i Francusko -  P o lsk ie j przy 
ję ło  szereg uchwał. Jedna 
n ich  wyraża całą naszą sympa 
tię  i  podziw  pro fesorow i J o lio t-  
Curie. D ruga w yraża Eugenii 
C otton naszą wdzięczność za je j 
w a lkę  w  obronie pokoju, w k tó  
rą  w k łada  ty le  serca i  poświę­
cenia. Trzecia p ro testu je  ener-
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gicznie p rzeciw  w ys ied len iu  poi 
skiego działacza związkowego, 
tow . M ałachowskiego.

Delegat z departam entu  Sao- 
n e -e t-L o ire  zażądał wzmoże­
n ia  a k c ji na te ren ie  całe j F rań 
cj i  o zw o ln ien ie  P olaka Jana 
Kabacińskiego, bezprawnie ska 
zanego na karę  śm ie rc i i w ię ­
zionego od 6 la t. W yrok  ten  zo­
stał w ydany na skutek zabicia 
przez pa rtyzan tów  w  1944 r. po 
Ucjanta -  gestapowca D u ve r- 
no s Egzekucja tego zdra jcy  by 
ła w ie lk im  aktem  pa trio tycz ­
nym  i  niezależnie od tego zo­
stało udowodnione w  sposób nie

S S s,,w laJ,cy » " f  “
K abacińsk i me b ra ł w  . 
dnego udzia łu. Johot "  b 
napisał b ra te rsk i Ust do Kaba 
cińskiego. Napisa ł row i 
p re fekta  z Saone -  et -  L  • 
,Czyż to jes t“  -  m ów i

zam erykanizowanego pre fekta
„ to  poszanowanie godności 

lu dzk ie j, o k tó ry m  wy tak  dużo 
m ów icie?“

P o lity k a  T ow arzystw a P rz y ­
ja źn i F rancusko -  P o lsk ie j zo­
stała określona w  trzech rezo­
lucjach.

Pierwsza głosi, że w a lne ze­
bran ie  w ypow iedzia ło  się za A -  
pelem Sztokholm skim , pod k tó ­
ry m  poszczególne sekcje zebra­
ły  ju ż  sporo podpisów.

D ruga dotyczy ob rony p raw  
em igrac ji po lsk ie j we F ra n c ji i 
ustosunkowania się do prob le­
m u niem ieckiego.

Co do tego ostatniego punktu  
uczestnicy walnego zebrania 
zgodnie uznali, że zachodnie 
N iem cy, m ilita rys tyczne , odwe­
towe i  n ie  zdenazifikowane sta

now ią  w yraźną groźbę dla  po­
k o ju  i  w y ra z ili swoje zadowo­
len ie  z is tn ien ia  N iem ieck ie j Re 
p u b lik i D em okratycznej, k tó ra  
uznała granicę O dra -  Nysa ja ­
ko gran icę pokoju.

Trzecia  rezo luc ja  jes t w y ty ­
czną ogólnej p o lity k i T ow a rzy­
stwa P rzy jaźn i F rancusko-P o l­
skie j. A kcen t te j rezo luc ji jest 
oparty  na podstaw owym  zało­
żeniu, że dobrobyt, bezpieczeń­
stwo i  niepodległość F ra n c ji za­
leżą w  decydu jącym  stopniu od 
je j dobrych stosunków k u ltu ra l 
nych, ekonom icznych i dyp lo ­
m atycznych z w ie lk im  Zw iąz­
k iem  Radzieckim , Polską Ludo 
wą i  k ra ja m i dem okrac ji ’ udo­
wej.

Po zanalizow aniu fo rm  p ro ­
pagandy, k tó ry m i się posługują 
im peria liśc i J ich sługusy dla 
przygotow ania w o jn y  agre­
sywnej, zebranie zdecydowało, 
m iędzy in nym i, prowadzić bez 
względną w a lkę  przeciw  o- 
szczerstwom skie row anym  prze 
c iw  Polsce Ludow ej oraz in ­
nym  kra jom , k tó re  za p rz y k ła ­
dem w ie lk iego Zw iązku Radziec 
kiego postanow iły obalić w y ­
zysk człow ieka przez człow ieka 
i zdecydowanym krok iem  idą ku 
socjalizm owi.

M owa by ła  rów nież o proce­
sie Robineau, k tó ry  ugodził w  
zachodnich podżegaczy w o jen­
nych. N ie jest się dum nym  z 
narodowości francusk ie j, skoro 
się konstatu je , że dyplom aci 
francuscy są z w yk łym i szpiega­
m i na usługach im p e ria liz ­
mu han iebnym i prow okatoram i. 
P raw dą jest, że n ie  należy m ie ­
szać „dyp lo m a tó w “  tego k a lib ­
ru  z narodem  francusk im  i je -

steśmy przekonani, że naród po i 
sk i ta k  też spraw y te ocenia.

*
Tow arzystw o P rzy jaźn i F ra n ­

cusko-P olsk ie j g rupu je  ostatnio 
coraz w ięcej rob o tn ików  fa b ry ­
cznych, gó rn ików  i robo tn ików  
ro lnych . O lbrzym ie  osiągnięcia 
gospodarcze Polski Ludow ej i 
zdobycze socjalne po lsk ie j k lasy 
robotn icze j w yw o łu ją  podziw  
ro b o tn ikó w  francuskich , cie rp ią 
cych bezrobocie i  nędzę.

A le  Tow arzystw o nasze g ru ­
pu je  n ie  ty lk o  przedstaw ic ie li 
k lasy robotniczej O be jm uje ono 
bardzo szeroki wachlarz po litycz 
ny. W spółpracują z nam i pisarz 
k a to lic k i S tan is ław  Fum et, p i­
sarz tendencji um iarkow anej 
P au l Cazin, pastor Roser, 
ksiądz P ie rre  Groues, poseł z 
M eurthe  et Moselle, k tó ry  n ie ­
dawno w ys tą p ił z p a r t i i MRP, 
ksiądz P lo ton z dep. Lo ire , 
ksiądz Vancourt, p ro fesor In ­
s ty tu tu  K a to lick iego  w  L ille , 
niezależny socja lista Paul R i­
vet, profesor Polonowski z w y ­
dzia łu  lekarskiego, le w ico w i so­
c ja liśc i Pressozyre i Stibbe, po­
stępowy k a to lik  Custon, przed­
staw icie le francuskich  zw iąz­
ków  zawodowych — O lgi T o u r- 
nade i y ic to r in  Duguet, kom u­
niści Jo lio t-C u rie , Rene Camp- 
h in  i znany adw okat Paul V ien- 
ney.

Francuzi m ają dosyć „żelaz­
nych k u r ty n “ , k tó ry m i rządy 
zachodnie chcą rozdzie lić naro­
dy.

W brew  i  na przekór nagonce 
Mocha, coraz większa ilość Frań 
cuzów i Francuzek walczy o za­
cieśnienie p rzy jaźn i z k ra ja m i 
postępu i socjalizm u, ze Z w iąz­
k iem  Radzieckim , Polską ..udo­
w ą i  k ra ja m i dem okrac ji . Io ­
wę j.

„Pow ołanie grup zw iązko­
w ych  na czele z m ężam i zau fa­
nia, jako do łow ej kom ó rk i o r ­
gan izacji zw iązkow ej, szeroki 
podzia ł pracy w  tych grupach, 
um ieję tne, staranne i  systema­
tyczne ins truow an ie  ich przez 
rad y  zakładowe, stałe za jm ow a­
nie się n im i przez w szystkie  
instancje  zw iązkowe do CRZZ 
włącznie, o tw ie ra  ogromne p e r­
spektyw y w zrostu  a k ty w u  
związkowego, rozw o ju  dem o­
k ra c ji w ew ną trz  - zw iązkow ej, 
poziom u ca łe j k lasy ro b o tn i­
czej i  m ożliwości sp raw ne j o r­
gan izacji w ykonan ia  w szystk ich  
zadań, ja k ie  staną przed z w ią ­
zkam i — stwarza fo rm ę orga­
n izacy jną  zw iązków , jako  m a­
sowej szkoły socja lizm u“ .

W  ten sposób na I I  K ongre­
sie Z w iązków  Zawodowych tow . 
Zaw adzki s fo rm u łow a ł ro lę 
g rup  zw iązkow ych, w yraźn ie  
podkreśla jąc ich k luczowe zna­
czenie. S fo rm u łow an ie  to  zo­
stało uzupełnione w ydanym  w  
1949 r. regulam inem  grup  zw ią ­
zkow ych, w  k tó ry m  zostały 
szczegółowo określone zasady 
organ izacyjne i obow iązki mę­
żów zaufania.

Od czasu postaw ienia na 
K ongresie zagadnienia grup 
zw iązkow ych — u p ły n ą ł prze­
szło rok. Dość czasu na to, by 
g rupy m og ły  wykazać się oży­
w ioną dzia ła lnością i  je j kon ­
k re tn y m i w yn ikam i.

Redakcja naszego pism a po­
s tanow iła  zamieścić a r ty k u ł jed 
nego z mężów zaufania, a r ty ­
k u ł, w  k tó rym  op isa łby pracę 
w łasną i  swej grupy.

W  zw iązku z tym  z w ró c ili­
śm y się do ORZZ K atow ice  z 
prośbą, aby wskazała na jlep ie j 
pracującego męża zaufania w  
ty m  okręgu. K ie ro w n ik  w ydz ia ­
łu  organizacyjnego k a to w ick ie j 
ORZZ przedstaw ił nam k ilk a  
nazw isk, zaznaczając, że szcze­
góln ie w yróżn ia  się w  pracy 
ob. Adam cówna z chorzow skie j 
fa b ry k i Z w iązków  Azotowych.

W ysłann ik  nasz, chcąc zapo­
znać ob. Adam cównę z tem a­
tem je j przyszłego a r ty k u łu  — 
pojechał do Chorzowa. A  oto 
jego re lac ja :

„N a  pytanie , ja k  po jm u je  i  
w ype łn ia  swe obow iązki, ja ko  
mąż zaufania  — ob. A dam ­
cówna odpow iada:

— S taram  się ja k  na jsk ru pu ­
la tn ie j zbierać sk ładk i. P ilnu ję  
te rm inów , przypom inam  lu ­
dziom o ty m  obowiązku...

— A  czy rozm aw iacie z ’ udż- 
m i, uśw iadam iacie  ich  społecz­
nie, czy in teresu jecie  się ich ży­
c iow ym i w arunkam i?

Ob. A dam ców na odpowiada  
przecząco.

Z bie ran ie  składek jest p ie rw ­
szym punktem  paragra fu  „O bo­
w ią zk i mężów zaufania“  w  re ­
gu lam in ie  g rup  zw iązkowych. 
Po ty m  punkc ie  następują je d ­
nak inne, np.: czuw lie  nad 
pracą uśw iadam ia jącą członków 
g rupy  o celach i  zadaniach 
zw iązku zawodowego; om aw ia­
nie z n im i treśc i uk ładu  zbio­
rowego oraz czuwanie nad p ra ­
w id ło w y m  jego w ykonan iem ; in  
teresowanie się w a run kam i 
zd row o tnym i i  m ieszkan iow ym i 
członków ; dbałość o p rzodow n i­
ków  pracy; organizowanie życia 
ośw iatow o -  ku ltu ra lneg o ; k o l­
portaż prasy zw iązkow ej; zw o ły  
wanie lo tn ych  10— 15 m in u to ­
w ych zebrań d la  in fo rm a c ji po­
lityczn e j i  zawodowej.

„Z  toku  dalszej rozm ow y z 
ob. Adam ców ną  — pisze nasz 
w ys ła n n ik  — w yn ika , że n ik t  
je j nie zazna jom ił z ca łokszta ł­
tem  je j obow iązków, jako  męża 
zaufania, że nawet n ;gdy nie 
m ia ła  w  ręku  regu lam inu.

— Powiedziano m i, że m am  
zbierać sk ła d k i i  to w szystko—  
stw ierdza ob. Adam ców na“ .

Ob. Adam cówna nie napisała 
a rty k u łu  o swej p racy —  za­
b ra k ło  je j tem atu. Lecz czy to 
je j w ina?

Um ieję tne, staranne i  systema 
tyczne ins truow an ie  mężów zau 
fan ia  i członków grup zw iązko­
wcach nie zostało, ja k  w idać, 
przeprowadzone w  chorzow skie j 
fabryce. Rada zakładowa nie  w y  
p e łn iła  tego podstawowego obo­
w iązku. Rada zakładowa praco­
wała źle.

O te j z łe j p racy rad y  zak ła­
dowej w  „A zo tach“  w iedzia ła 
jednak ORZZ— Katow ice, gdyż 
decyzją wyższej in s ta nc ji zw iąz­
kow ej zosta li przed k ilko m a  m ie 
siącami zdjęci ze stanow isk 
przewodniczący i  sekretarz ra ­
dy, a na ich m iejsce powołano 
inne osoby. M im o  to ORZZ—K a

nić, jako na jlep ie j pracującego 
męża zaufania —  w łaśn ie  przed­
staw ic ie la  te j fa b ry k i.

Dlaczego ta k  się stało?
Oto po prostu  i  ORZZ —  K a ­

tow ice nie  doceniła w łaśc iw e j ro  
l i  męża zaufania i  g rup zw iązko 
wych. W iedząc o z łe j dzia ła lnoś 
c i rady zakładowej w  Chorzow ie 
n ie  zainteresowała się, ja k  ta 
działalność w p ły w a ła  na pracę 
mężów zaufania i  g rup  zw iązko 
wych.

W  okręgu k a to w ic k im  is tn ie ­
je  w ie le  zakładów  pracy, w  k tó ­
rych  g rupy  zw iązkowe dz ia ła ją  
dobrze pod k ie row n ic tw e m  u-

św iadom ionych mężów zaufania 
A le  w  ORZZ na jw idoczn ie j n ie ­
w ie le  o n ich  w iedzą, skoro pod 
słowam i „n a jle p ie j p racu jący 
mąż zau fan ia“  rozum ie ją  tego, 
k to  n a jsk ru p u la tn ie j zbiera 
sk ładki, a n ie  zw racają uw agi 
na szeroki zakres in nych  jego o- 
bow iązków .

„S ta łe  za jm ow anie  się n im i 
(g rupam i zw iązkow ym i) przez 
wszystkie instancje  zw iązkow e“  
—  ta  zasada, ta k  mocno podkreś 
lana na Kongresie Z w ią zków  Za 
w odow ych przez tow . Zawadź -  
kiego —  n ie  została przez ORZZ 
K atow ice  wprowadzona w  życie.

M usim y całą naszą uwagę ł  
w ys iłek  organ izacyjny skoncen­
trow ać na zakłady pracy, na za­
kładowe organizacje związkowe  
i  g rupy zw iązkowe“  —  podkreś­
l i ł  ostatn io w  swym  przem ówią 
n iu  na V  P lenum  CRZZ tow7. 
K łosiew icz, m ów iąc o w ie lk ich  
zadaniach zw iązków  zawodo­
w ych w  rea lizac ji P lanu 6 -le t- 
niego.

W skazanie to  pow inna ORZZ 
—  K atow ice przy jąć jako  p rzy­
pomnienie o zaniedbanym przez 
nią  podstawowym  obowiązku or 
ganizacyjnym .

Wig.

Szkoła kadr dla Rad Narodowych
(KO RESPONDENCJA W ŁA SN A  „T R Y B U N Y  LUDU ")

Po pożegnaniu się w  gabine­
cie, jeszcze na k la tce  schodo­
w ej, k ie ro w n ik  kursu , tow . Ja ­
roszewski, uzupełn ia:

— P am ięta j, żc n ie  stosujem y 
żadnych san kc ji ka rnych. W y­
chow u jem y p rzy  pomocy ks ią ­
żek, f i lm u  i  tea tru .

G dy m owa o O środku Szko­
len iow ym  w  Je litkow ie , gdzie 
odbywa się ku rs  d la  pracow ­
n ik ó w  prezyd iów  G m innych 
Rad Narodowych, tow . Ja ro ­
szewski, k ie ro w n ik  tego kursu, 
zapomina o czasie. W  ciągu 
swej rocznej tu  pracy w ró s ł ta k  
w  życie Ośrodka, szkolącego 
daw n ie j p racow n ików  a d m in i­
s tracy jno  -  samorządowych, a 
obecnie p racow n ików  Rad N a­
rodow ych, że każdy prze jaw  je  
go dzia ła lności staje się d la  tow . 
Jaroszewskiego przyczyną t ro ­
sk i lub  radości. Chcia łby, aby 
ten kurs , p rzygo tow u jący lu ­
dzi do bardzo odpow iedzia lnej 
pracy, spe łn ił ja k  na jlep ie j 
swoje zadanie.

Stąd w ięc w yw odzi się gene­
za sta łych ulepszeń organiza­
cy jnych, m ających prze tw orzyć 
i zespolić słuchaczów, pocho­
dzących z różnych stron P o l­
ski.

85 proc. obecnego tu rnusu , to 
elem ent w ie jsk i, p rzyg o tow u ją ­
cy się do pracy w  prezydiach 
G m innych Rad Narodowych.

Kobiet coraz więcej
W  porów nan iu  z poprzednim i 

kursam i, k tó rych  na teren ie oś­
rodka szkoleniowego by ło  ju ż  
siedem, obecny tu rnu s  m a zna­
cznie wyższy odsetek słucha­
czek, bo sięgający 40 proc. N ie 
zawsze zasób ich  w iedzy teore­
tycznej je s t w ystarcza jący, n ie ­
raz z w iększym i, n iż  mężczyźni, 
muszą bo rykać się trudnośc ia ­
m i, co kon k re tn ie  stw ierdzono 
w  odniesieniu do n ie k tó rych  u - 
czestniczek obecnego ku rsu  — 
lecz chęcią do na u k i i  do służ­
by  społecznej w  budow ie  socja­
lizm u n ie w ą tp liw ie  do rów nują  
mężczyznom.

Są w śród n ich  i  takie , ja k : 
B a rtn ic k a  A lic ja , córka rob o t­
n ika  z B ia łostocczyzny, czy 
W ięckiew icz Jan ina, córka m a­
łoro lnego chłopa z Lubelszczy­
zny, czy też Z o fia  C iskówna z 
rzeszowskie j wsi, k tó re  na pe­
w no an i w  przysw a jan iu  w iado­
mości, an i w  rozm achu plano­
wanej p racy w  n iczym  nie  ustę 
pu ją  kolegom , przewyższając 
ich  często systematycznością i  
dobrą organizacją pracy.

Dalsza nauka była 
niemożliwa

Równo poukładane w  kance­
la r i i  Ośrodka teczki z ak tam i 
personalnym i słuchaczy, to  nie 
ty lk o  c ienkie  pap ie rk i fo rm a l­
nych druczków  i  zaświadczeń, 
stw ierdza jących urzędowo tę, 
czy inną wym aganą okoliczność, 
ale jednocześnie ciężkie oskar­
żenie pod adresem „ta m ty c h “ 
czasów.

G dy się czyta życiorysy s łu­
chaczy, to we w szystkich po­
w tarza się wciąż jedno: po paru 
klasach szkoły podstawowej 
czy g im nazjum  dalsza nauka o- 
kazyw ała się n iem ożliwa. T rze­
ba by ło  myśleć o pracy zarob­
kow ej.

I  znów ta sama zdolna A l i ­
c ja  B artn icka , k tó ra  prze ryw a 
naukę po 3 klasach g im nazjum  
ogólnokształcącego, czy Janina 
W ięckiew icz, k tó ra  ju ż  po roku 
pobytu  w  g im nazjum  m usi się 
starać o pracę zarobkową. Tak 
samo W ic ińsk i Ju lian , z w o je ­
wództw a pomorskiego, robo tn ik  
ro lny , obdarzony dużym i zdolno

m óg ł skończyć za ledw ie  5 k las 
szkoły podstaw ow ej, i  K arczm ar 
czyk Józef z Solca n. W is łą , ro ­
b o tn ik  fab ryczny, i  B arc ińska 
M ich a lin a  z W ejherow a i  w ie le  
w ie le  innych .

Kursy dają nie tylko
zasób formalnej wiedzy
Słuchacze ku rsu  m a ją  codzien 

nie  cztery godziny w yk ładów , 
cztery godziny sem inariów  i  
dw ie  godziny przeznaczone na 
samokształcenie. P raca w  Ośrod 
ku, za jm u jącym  szereg budyn ­
kó w  położonych w  s ta rym  p a r­
k u  n iedaleko morza, trw a  do 
późnej nocy, bo do o fic ja ln ych  
godzin pracy dochodzi jeszcze 
le k tu ra  i  pomoc w  nauce słab­
szym.

P rogram  na u k i obe jm uje  10 
przedm iotów , w śród k tó rych  za­
gadnienia społeczno -  po litycz ­
ne za jm u ją  główne miejsce. Og­
niw em , w iążącym  program  nau 
k i z toczącym się życiem  i  je ­

go problem am i jest zespół par­
ty jn y , k tó ry  u trzym u je  w y  
k o n ta k t z organizacją pa rty jn ą  
i  poprzez K om ite t Dzie ln icow y 
i  K W  wprowadza słuchaczów w  
n u r t  ak tua lnych zagadnień.

Ponadto działa na terenie O - 
środka K om is ja  Samokształce­
niowa, K om is ja  W spółzawodnic­
tw a, K o leg ium  Redakcyjne, L i ­
ga Kob ie t, ZM P  i  TPPR. W tych 
organizacjach słuchacze poznają 
m etody pracy organizacyjne j i  
to jes t bodaj jedna z na jcen­
nie jszych zdobyczy, ja k ie  w y ­
noszą z kursów.

C i przysz li pracow nicy Rad 
N arodowych nauczą się w  cią­
gu trzech m iesięcy bardzo in ­
tensyw nej pracy n ie  ty lk o  roz­
w iązyw ać zagadnienia adm in i­
s tracy jne  zgodnie z w y tyczny ­
m i m arks izm u-len in izm u , ale 
zdobędą też i  um ieję tność ak ­
t y  -uzacji swego życia i  życia 
zespołów, wśród k tó rych  będą 
pracować.

JA N IN A  KOBUS

Dziś w Warszawie 
T E A T R Y

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o k s a l 16)
— n ie c z y n n y  do  15 s ie rp n ia .

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  1) —
n ie c z y n n y  do 15 s ie rp n ia .

T E A T R  N A R O D O W Y  (P I T e a tra l­
n y )  „ T a r tu f f e  c z y li  Ś w ię to s z e k “  — 
M o lie ra  — godz. 19.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  31) — 
„M o ra ln o ś ć  P a n i D u ls k ie j “  —  godz. 
19-ta.

T E A T R  W S P Ó Ł C Z E S N Y  (M o k o ­
to w s k a  13) — n ie c z y n n y  do  1 w rześ­
n ia .

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
s k ie g o  20) „P a n  G e ld h a b “  — F re d ry
— godz. 19.

T E A T R  M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a )
— n ie c z y n n y .

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y
(S zw edzka ) — n ie c z y n n y .

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  5) 
n ie c z y n n y  do  1 w rześn ia .

T E A T R  L E T N I  (P o ln a  26) — n ie ­
c z y n n y .

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I  F IL H A R ­
M O N IA  (N o w o g ro d z k a  49) — n ie ­
czynna .

L U N A  P A R K  (Z ie le n le c k a  ró g  T a r  
g o w e j)  — O d godz. 16 w eso łe  a tra k ­
c je : ka ru z e le , d ia b e ls k i m ły n , beczka 
śm ie c h u , sa la  lu s te r.

C Y R K  N R  8. (G ro c h o w s k a  ró g  
W ia tra c z n e j)  co d z ie n n ie  o  19.15 c ie ­
k a w y  i  u ro z m a ic o n y  p ro g ra m .

K I N A
M O S K W A  (P u ła w s k a  19-31) „O n i

m a ją  O jc z y z n ę "  — p ro d u k c ja  ra ­
d z ie c k a  — godz. 17.30, 20. W  n ie ­
d z ie le  14.35, 16.45, 19.15 i  21.45. DOZW. 
od 12 la t .

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) „C z te ry
p o k o le n ia "  — p ro d . N ie m ie c k ie j 
R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j — godz. 
17, 19, 21, W n ie d z ie le  od 15. D ozw . 
od 14 la t.

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  81) —
„D z ie w c z y n a  ze S ło w a c ji"  — p rod . 
CSR — godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie ­
le  o d  15. D ozw . od  10 la t.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112) — 
„ Z w y c ię s k i p o w ró t"  — p ro d . ra ­
d z ie c k a  — godz. 17. 19, 21, w  n ie ­
d z ie le  od 15 D ozw . od  7 la t .

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — „H ra b ia  
M o n te  C h r is to "  — p ro d . fra n c u s k a
— godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie le  od  15. 
D ozw . od  14 la t.

I  M A J A  (P o d s k a rb ifts k a ) — „ P r z y ­
b ran a  c ó rk a "  — p ro d . CSR — godz. 
16.45. 17. 19.15. D ozw . od  18 la t.

O C H O T A  (G ró je c k a  65) „K o n s ta n ­
ty  .Z a s lo n o w " — p ro d u k c ja  ra d z ie c ­
k a  — godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie le  
od 15. D ozw . od 12 la t .

W —Z  (Ś w ie rcze w sk ie g o ) „W y s p a  
szczęścia " — p ro d u k c ja  w ę g ie rs k a
— godz. 17, 19, 21. w  n ie d z ie le  o d  15. 
D ozw . od  18 la t.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) „ T o rp e ­
d o w ie c  n ie u g ię ty "  — p ro d . ra d z ie c ­
ka  — godz. 17, 19, 21. W  n ie d z ie le  
od 15. D ozw . od  12 la t.

T Ę C Z A  (S u z in a  4) „ W ie lk ie  n a ­
d z ie je "  — p rod . a n g ie lska  — godz. 
17, 19, 21. W  n ie d z ie le  od  15. D ozw . 
od 15 la t.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56) — 
„ C y r k "  — p ro d . ra d z ie c k a  — godz. 
16, 18, 20, w  n ie d z ie le  od  14. Dozw . 
od 10 la t.

A K T U A L N O Ś C I N R  1 (M a rs z a łk ó w  
ska 112) — Z m ia n a  p ro g ra m u  w  każ­
da sobotę  — p o c z ą te k  o godz. 11.

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  7 S IE R P N IA  

P ro g ra m  1 na fa la c h  1321,6 366,7
407.1 238,3 219,3 202,2 199,7 278 249
230.1

P ro g ra m  d n ia  7.05; S yg n a ł czasu 
5.03; W ia d o m o ś c i 6.00 6.43 8.00; 5.00 
P oczą tek  a u d y c j i ;  5.10 A u d . d la

tow ice n ie  zawahała się w ym ię  I ściam i organ izacyjnym i, k tó ry  w s i; 5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y ;

6.05 7.10 G im n a s ty k a ; 6.15 M e lo d ie  
lu d o w e ; 7.20 U tw o ry  ko m . p o ls k ic h .

P ro g ra m  I na fa l i  1321,6 m .
P ro g ra m  d n ia  8.05; Na J u tro  23.10; 

S y g n a ł czasu i l . 57; W ia do m o śc i 12.04 
16.00 20.00 23.00.

8.10 R u m u ń s k ie  p ie śn i lu d o w e ; 8.30 
A u d . d la  s z k o ln y c h  obozów  w cza ­
s o w y c h . 8.50 M u z y k a  ra d z ie c k a ; 9.35 
S k rz y n k a  P C K ; 9.45 In fo rm a c je ; 9.50 
P rz e rw a ; 11.15 ,,S yn  lu d u “  — fra g ­
m e n t a u to b io g ra f ii M . T h o re z a ; 
11.35 B e e th o v e n  — S erenada na f le t  
i fo r te p ia n ; 12.30 D la  w s i; 12.45 N a  
s w o jska  n u tę ; 13.15 P rz e rw a ; 16.20 
K o m p . ty g  — N e k to r  B e r lio z ; 17.02 
P o lis to n  l i t e r a c k i ;  17.15 K a m e ra ln a  
m u z y k a  p o ls k a ; 17.45 Z  k r a ju  i  ze 
ś w ia ta ; 18.00 M u z y k a ; 18.20 „D z ie ­
c iń s tw o “  — ode. p ow . L w a  T o łs to ­
ja ;  18.40 M o ty w y  h is z p a ń s k ie ; 19.00 
Ż  c y k lu  p ozn a j s w ó j k r a j ;  19.10 M u ­
z y k a ; 19.15 Rep. o św .; 19.35 K o n ­
c e r t;  20.40 N a m u z y c z n e j fa l i ;  21.15 
A u d . d la  w s i; 21.30 M u z y k a ; 22.00 
K o n c e r t  s y m f. 23.15 W  k ra in ie  o - 
p e re tk i;  24.00 K o n ie c  aud.

P ro g ra m  I I  na fa l i  366,7 m .

P ro g ra m  d n ia  13.25; N a  J u tro  23.16* 
W ia d o m o ś c i 16.00 20.00 23.00.

13.30 K o n c e r t  pod  d y r .  G ó rz y ń ­
sk ie g o ; 14.00 A u d . Z M P ; 14.15 M u ­
z y k a ; 14.55 K o n c e r t  s o lis tó w ; 15.80 
A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 15.45 
D la  c h o ry c h ; 16.20 D z ie n n ik  w a r ­
s z a w sk i; 16.35 Z  ży c ia  A lb a n i i;  16.50 
M u z y k a ; 17.00 M o z a ik a  m u z y c z n a ; 
17.45 P rz e rw a ; 18.05 O do. fa l i  49;
18.15 M u z y k a  lu d o w a ; 18.40 P ro g r . 
p ra c y  T . M a n n a ; 19.00 D la  ś w ie t l ic  
m ło d z ie ż o w y c h ; 19.15 P ie ś n i S t. W ie -  
c h o w ic z a ; 19.35 K o n c e r t  pod  d y r .  
R ach o n ia ; 20.40 N a m u z y c z n e j f a l i ;
21.15 Pop. m u z y k a  s y m f.; 21.30 Z a ­
p o w ie d ź  s łu c h o w is k a ; 21.35 M u z y k a : 
22.20 K o n c e r t  pod  d y r .  L ie rs z a ; 23.15 
W  k r a in ie  o p e re tk i;  24.00 H y m n  i  k o  
n ie ć  aud .

TRYBUNA LUDU
W ydaw ca: K o m ite t C en tra lny
Polskiej Z jednoczonej P a rtii 

R obotniczej 
R edaguje K om ite t 

N ak ład em  R. S. W . „P rasa"  
R edakcja:

W arszaw a. Dom Słowa  
Polskiego

T e le fo n y ; Redaktor Naczelny  
8-22-60. Zastępca R edaktora N a­
czelnego 8-33-28 Sekre tarz Re­
d a k c ji 8-82-29 D ział m ie jsk i 
8-71-82. Dz.iał gospodarczy 7-34-10 
K ie ro w n ik  działu  gospodarcze­
go 8-64-78 K ie ro w n ik  działu  

party jnego  7-34-30 
C entra la : 8-82-28; 8-51-04; 7-01-22. 

8-57-62-
Telefony nocne: S e k re ta ria t
8-82-28 D zia ł gospodarczy 8-51-04 
Redaktor Nocny 7-01-21 R edak­
tor Techniczny 8-57-62. D ział de­

pesz 7-01-22.
P renum eratę  p rz y jm u je  PPK  
„Ruch“ O ddzia ł W arszaw a, PI.

T rzech  K rzy ży  16. 
P ren um erata  miesięczna w kra  
ju z ł 150—, prenum erata  zbio­
rowa od 10 egz. na jeden adres, 
p a rty jn a  z! 75.—, zagraniczna  

zł 300.—.
K onto  P K O  -  N r  1-14009. 

Przy zgłoszeniu p renum eraty  na­
leży podać dokładny  i czytelny  

adres
A dm in istrac ja : W arszawa, ul

Z ło ta  9. te l 8-29-84. 
Kolportaż: tel 8-71-80 B iuro Re­

k lam  1 ogłoszeń 8-50-23. 
D ru k Z a k ła d y  P oligraficzne  

Dom u Siowa Oolskiego  
1 2 3 4 5 6 B-119115
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E

W  pierw szym  dn iu  obrad I I  P lenum  G K K F , na salę obrad p rz y b y li ten is iśc i radzieccy, k tórzy
przebyw ają  obecnie w  Polsce Na zd jęc iu  delegacja radzieck ich ten is is tów  na sa li obrad.

F o to  A R

Rośnie zaopatrzenie w sprzęt, należy jednak 
zlikwidować istniejące niedomagania

Zaopatrzenie w  sprzęt m il io ­
nowych rzesz sportow ców  ostat 
n io  n ie w ą tp liw ie  się znacznie 
popraw iło . Sam ty lk o  sport 
zw iązkow y w yd a ł w  ciągu p ie r 
wszego półrocza roku  bieżącego 
sw ym  klubom  i ko łom  sprzętu 
o ogólnej w artośc i 311.658.989 
zł. N iem n ie j poważne dotacje 
w  sprzęcie rozd z ie liły  i inne pio 
n y : W ojsko, G w ard ia , ZSCh i 
AZS. N iem n ie j należy s tw ie r­
dzić pewne niedociągnięcia, k tó  
re  muszą być w  szybkim  tem ­
p ie  z likw idow ane.

Do bolączek, o k tó rych  dość 
często na p ływ a ją  kry tyczne  gło 
sy z terenu, należy jakość sprzę 
tu . Obok doskonale w ykona­
nych z . p ierwszorzędnych su­
row ców  p iłe k , pa n to fli, ręka ­
w ic , oszczepów itp . zdarzają się 
a r ty k u ły  w ręcz złe. W czasie 
licznych  narad sportowców  
zw iązkow ych opowiadano nie­
je dn okro tn ie  o p iłkach  fu tb o lo ­
w ych , k tó re  pod w p ływ em  w il 
goci tracą k u lis ty  kszta łt, o zw i 
chrowanych oszczepach, o pan­
to flach  lekkoa tle tycznych , k tó -

G ru p a  w s c h o d n ia : O g n iw o  (T a r ­
n ó w ) — S ta l ( L ip in y )  2:1, O g n iw o  
(C zęst.) —  L u b l in ia n k a  2:1, Z w ią z ­
k o w ie c  (C h e łm e k ) — W łó k n ia rz  
(C zest.) 2:4, Z w ią z k o w ie c  (P rze ­
m y ś l)  — O g n iw o  (B y to m ) 2:2, S ta l 
(K a to w ic e )  — K o le ja r z  (P rz e m y ś l) 
3:2.

T A B E L A
1) O g n iw o  (T a rn ó w ) 11 16 23: 9
2) O g n iw o  (B y to m ) 11 16 26:12
3) S ta l (K a to w ic e ) 11 16 34:16
4) O g n iw o  (Cz.) 11 13 18:16
5) Z w ią z k o w ie c  (C h) 11 11 22:23
6) S ta l (L ip in y ) 11 10 24:10
7) K o le ja rz  (P rz .) 11 8 14:19

8) Z w ią z k o w ie c  (P rz ) 11 8 17:29
9) W łó k n ia rz  (Cz.) 11 7 16:33

10) L u b l in ia n k a 11 5 13:30

W R O C Ł A W . W  W a łb rz y c h u  o d b y  
i y  s ię  z a w o d y  le k k o a tle ty c z n e , z u - 
d z ia łe m  z a w o d n ik ó w  m ie jsco w e g o  
G ó rn ik a  o raz  k a d r y  re p re z e n ta c y j­
n e j ZS G ó rn ik .  W  ra m a c h  ty c h  za­
w o d ó w  d osko n a le  z a p o w ia d a ją c y  się 
s p r in te r  G ó rn ik a  z  W a łb rz y c h a  —

K R A K Ó W . Z  u d z ia łe m  o k o ło  100 
z a w o d n ik ó w  z 11 w o je w ó d z tw  ro ze ­
g ra n o  w  K ra k o w ie  I  o g ó ln o p o ls k ie  
m is trz o s tw a  p ły w a c k ie  ZS G w a rd ia .

W  o g ó ln e j p u n k ta c j i  z w y c ię ż y ł 
K r a k ó w  — 245 p k t . ,  p rz e d  P ozna ­
n ie m  — 72 p k t .  i  B ydgoszczą  — 65
p k t .

P O Z N A fJ . W  n ie d z ie lę  ro z p o c z ę ły  
s ię  n a  je z io rz e  w  K ie k r z u  I I I  p o w o ­
je n n e  m is trz o s tw a  ż e g la rs k ie  P o ls k i,  
w  k tó r y c h  b ie rz e  u d z ia ł 20 z a w o d ­
n ik ó w  z w s z y s tk ic h  o ś ro d k ó w  P o l­
sk ieg o  Z w ią z k u  Ż e g la rs k ie g o  o raz  
K a d ra  N a ro d o w a , z d w u k ro tn y m  m i 
s trze m  P o ls k i — K o szycą  (O g n iw o  
PoznaĄ) i  w ic e m is trz e m  W ie lk o p o l-

BYDG O SZCZ. Rada okręgo­
w a  ZS S ta l zorganizowała w y ­
ścigi ko la rsk ie  w  zam kn ię tym  
obwodzie u lic  na dystansie 100 
km . S ta rtow a ła  czołówka k o la -

Zawody pływackie 
w  Toruniu

TORUST. W  T o ru n iu  o d b y ły  się 
z a w o d y  p ły w a c k ie  ,.W p ła w  p rzez  
T o ru ń “ , z u d z ia łe m  72 z a w o d n ik ó w .

W  p oszcze g ó ln ych  b ie g a ch  z w y c ię  
ż y l i  — m ło d z ic y : 800 m  — Z y c h o ­
w ic z  U n ia  (W ło c ła w e k ) 6:21,1.

J u n io rz y : 1.100 m  — M a lin o w s k i
K o le ja rz  (T o ru ń )  13:23,9.

S e n io rz y : 1.700 m  — G o łę b io w s k i 
K o le ja rz  (T o ru ń ) 16:32,2.

Turniej piłkarski
w Szczecinie

S Z C Z E C IN . W  d n ia ch  5 i  6 bm . 
p rz e p ro w a d z o n y  zo s ta ł w  S zczecin ie  
tu r n ie j  p i łk a r s k i  Z rzeszeń  S p o rto ­
w y c h , p rz y  u d z ia le  7 d ru ż y n .

W  f in a le ,  po  s łab e j g rze , K o le ­
ja r z  p o k o n a ł Z w ią z k o w c a  2:0 (0:0).

re ju ż  po k ilk u  treningach nie 
nadają się do dalszego uży tku  
z uw agi na obruszane kolce. Ca 
ły  przem ysł w a lczy o jakość i 
n ie sądzimy, by zakłady pod­
ległe C entra li H and low ej Prze­
m ysłu Sportowego i S zku tn i­
czego m ogły w  tym  względzie 
zostać obojętne. Trzeba uw aż­
nie śledzić głosy odbiorców , 
zbierać w szelk ie kry tyczne  u - 
wagi i starać się o poprawę pro 
d u k c ji, o je j lepszą jakość.

Błędy mechanicznych 
przydziałów

Teren narzeka rów nież na spo 
sób rozdz ia łu  sprzętu. B yw a ją  
w yp a d k i zby t późnego dostar­
czania sprzętu- sezonowego, co 
k ładz ie  ca ły  p lan szkolen iow y 
danej gałęzi sportu  (k ije  hoke­
jow e docie ra ły  do w ie lu  k lu ­
bów dopiero w  m arcu roku  bie 
żącego). Zanotowano rów nież 
m echaniczny sposób podziału, 
bez w n ika n ia  w  is to tne po trze­
by poszczególnych ogn iw  W ia­
domo na p rzyk ład , że pewne 
Zrzeszenia w yspec ja lizow a ły

G ru p a  z a c h o d n ia . B u d o w la n i (G d)
— Z w ią z k o w ie c  (R adom ) 2:1, K o le ­
ja r z  (T o r)  — K o le ja rz  (O s tr) 6:1, 
W łó k n ia rz  (W id ze w ) — G w a rd ia
(Szcz) 1:3, W łó k n ia rz  (C h o d a k ó w )
— K o le ja rz  (B y d g ) 6:0, S ta l (Sosno­
w ie c )  — B u d o w la n i (Ś w id n ic a ) 4:1.

T A B E L A
1) S ta l (Sosn) 11 17 34:18
2) G w a rd ia  (Sz) 11 10 32:18
3) B u d o w la n i (G d) 11 15 23:19
4) K o le ja rz  (T o ru ń ) 10 14 20:11
5) W łó k n ia rz  (C hód) 11 11 23:20
6) K o le ja rz  (B ) 10 10 24:24
7) W łó k n ia rz  (W ) 11 8 21:28
8) Z w ią z k o w ie c  (R) 11 8 16:24
9 K o le ja rz  (O s tr.) 11 5 11:26

10) B u d o w la n i (C h) 11 4 11:27

M a ć k o w ia k  u z y s k a ł na  400 m  czas 
51,9 sek, w y ró w n u ją c  w ła s n y  re k o rd  
P o ls k i ju n io ró w  na  ty m  d ys ta n s ie .

Z  in n y c h  w y n ik ó w  n a  u w a g ę  za­
s łu g u je  s k o k  w  d a l, w y g ra n y  p rzez  
G ra b o w s k ie g o  (Z a b rze ) — 6,53 m .

W y n ik i,  u z y s k a n e  w  czasie  za w o ­
d ó w  b y ły  n a  o g ó ł p rz e c ię tn e , a n a j 
lepsze czasy u z y s k a li:  K u b ik ó w n a  
K ra k ó w  n a  50 m  st. g rz b ie t. — 41,6 i  
C ię ż k i K r a k ó w  n a  100 m . s t. dow . 
— 1:04,0, co je s t ró w n o c z e s n y m  w y ­
ró w n a n ie m  re k o rd u  o k ręg o w eg o .

s k i — K n a s ie c k im  (Z M P  P o zn ań ) na
czele.

P o p o d n ie s ie n iu  b a n d e ry , i  ode­
g ra n iu  H y m n u  N a ro d o w e g o  i  M ię ­
d z y n a ro d ó w k i, ro zpo czą ł się p ie rw ­
szy s ta r t  y a c h tó w . Z a w o d n ik ó w  p o ­
d z ie lo n o  na  t r z y  g ru p y , z k tó r y c h  
w  d ro d ze  e lim in a c j i  z a k w a l if ik u ją  
s ię  do  p ó łf in a łó w . P ó łf in a ły  odbędą  
s ię  w  d n ia c h  8—14 s ie rp n ia .

rzy  po lsk ich  z W ó jc ik iem , W rze 
s ińskim , Sałygą, S iem ińsk im  i  
Targońsk im  na czele. Ogółem 
b ra ło  udz ia ł w  w yścigu 36 za­
w odn ików .

S ta rt czołowych ko la rzy  w y ­
w o ła ł duże zainteresowanie gro 
madząc na tras ie  t łu m y  pub licz 
ności.

Zaw odn icy je cha li początkowo 
zw arta  grupą. Na 35-tym  k ilo ­
m etrze W ó jc ik  za in ic jow a ł u - 
cieczkę i  system atycznie odda­
la ł się od czołówki, zdobywając 
coraz to  w iększą przewagę. Ja­
dący sam otnie W ó jc ik  zdub low a ł 
zw a rtą  grupę pozostałych ko la ­
rzy  i  n ie  zagrożony p rz y b y ł do 
m e ty  w  czasie 3:06,16 przed 
W rzes ińsk im  (K o le ja rz  W -w a) 
3:07,35, Targońsk im  (G w ard ia  
W -w a), 3:07,36, dalsze m iejsca 
za ję li: K u d e rt (G w ard ia  W -w a), 
Leśkiew icz J. (G w ard ia  Łódź), 
Sałyga (G w ard ia  Łódź), Leśkie­
w icz L . (G w ard ia  Łódź), W ło ­
darczyk (O gniwo W -wa).

się w  pewnych dyscyp linach 
sportu  i w łaśn ie one pow in ny  
o trzym yw ać większe dotacje  od­
pow iedn iego sprzętu. Tym cza­
sem b yw a ły  w yp ad k i, k ie d y  u - 
dzielono w szys tk im  -ów no i  w  
rezu ltac ie  w  jednych  Zrzesze­
niach wciąż odczuwano b ra k i, 
w  d rug ich  zaś sprzęt leżał bez­
użytecznie w  magazynach.

Dalszy błąd w  rozdzia le, to 
zbytn ie  faw oryzow an ie  k lu b ó w  
w yczynow ych ze szkodą dla  
podstaw owych, n a jis to tn ie j­
szych dla powszechnego rozw o­
ju  k u ltu ry  fizyczne j ogn iw  —  
k ó ł p rzy  zakładach pracy. Po­
ścig za sukcesami na po lu spor 
tu  wyczynowego zaobserwo­
wano w  w ie lu  Zrzeszeniach. 
K ie ru n e k  tak i zm nie jsza ł t ro ­
skę Zrzeszeń o koła, opóźniał 
upowszechnienie w ychow ania 
fizycznego. O sta tn ie  narady b y ­
ły  poważnym  krok iem  naprzód 
na drodze do rea lizac ji hasła 
powszechności sportu  i  przyczy 
n iły  się w  poważnej m ierze do 
w ye lim ino w an ia  szkod liw ych 
tendencji faw oryzow ania  je d y ­
nie  sportu  wyczynowego. Nowe 
w ładze Zrzeszeń, w y łon ione  w  
czasie osta tn ich w yborów  do 
sportu  zw iązkowego, zdają so­
bie w  pe łn i sprawę z is to tnych  
zadań k u ltu ry  fizyczne j, a co 
za tym  idzie  nie po w in ny  ju ż  
popełniać starych błędów  przy 
rozdzia le sprzętu.

N iedociągnięcia w  po lityce  
zaopatrzenia w  sprzęt k ó ł i  k lu ­
bów  sportow ych nie  są jednak 
je d y n y m i zaobserwow anym i bra 
kam i. N o tu je m y  rów nież b łę­
dy  na odcinku w yko rzys tyw an ia  
sprzętu i to  b łędy często poważ- 
n-\

Zadania klubów i kół
O kazuje się, na podstaw ie 

przeprowadzonej do ryw cze j kon 
tro li ,  że w  ogrom nej w iększości 
k ó ł i  k lu b ó w  sportow ych nie 
prow adzi się s ta łe j k o n tro li 
sprzętu. T u  i  ów dzie są w p ra w ­
dzie spisy, prowadzone jednak 
n iedok ładn ie  i  z dużym i zaległo­
ściam i. W  w ie lu  k lubach  i  k o ­
łach b ra k  naw et ta k ich  spisów. 
A  tymczasem k o n tro la  sprzętu 
pow inna być system atyczna, c ią­
gła, bo ty lk o  w tedy  m am y gw a­
rancję , że nie „rozchodzi się“  
on w  n iew iadom ych k ie runkach , 
że n ie  g in ie . Dotychczasowa 
p ra k ty k a  Wykazała, że w ie le  
sprzętu, zwłaszcza osobistego 
spodenki, koszu lk i), raz  w yd a ­
nego z m agazynu, n ie  w raca w ię  
cej do magazynu. A  przecież 
sprzęt osobisty n ie  jes t w yd a ­
w any sportowcom  w  charakte­
rze deputa tu . Mogą i  po w in n i 
go używ ać na boisku, w  czasie 
tren ing ów  i  zawodów, potem  jed 
nak pow in ien  on być zwrócony 
do m agazynu klubowego, celem 
w yp ra n ia  i konserw acji.

Z tą  konserw acją rów nież nie 
je s t na jle p ie j. W iadom o prze­
cież, że na p rzyk ład  bu ty  na le­
ży czyścić. Czy p iłka rze  często 
czyszczą swe sportowe buty? W  
k lubach, gdzie życie jest ju ż  po­
rządn ie  zorganizowane, za kon ­
serwację sprzętu odpow iada ją 
specja ln i funkcjonariusze. Tak 
się dzie je  jednak  ty lk o  w  k lu ­
bach dużych. W  k lubach m a­
łych  najczęściej sprzęt w raca 
po meczu do szatni 1 leży tam  
do następnego tren ingu , w ysy ­
cha, niszczeje.

To samo odnosi się do drog ie­
go sprzętu lekkoatletycznego, do 
każdego zresztą sprzętu, k tó ry  
bez rac jona lne j konserw acji t ra ­
ci swe w artości.

I  jeszcze jedno. Jeśli ju ż  w  ja ­
k im ś  k lu b ie  uznano, że pew ien 
sprzęt n ie  nadaje się do d a l­
szego uży tku , to  n ie  w y rz u c a j­
m y go na śmietnisKO. Pai ' ta j­
m y, że są jeszcze ta k ie  zespoły 
sportowe, k tó re  n ie  posiadają 
żadnego sprzętu. B u t, k tó ry  nie 
nadaje się ju ż  d la  p iłka rza  I  L i ­
gi, może się jeszcze okazać do­
b rym  d la  zaw odnika k la sy  C.

Jeśli sami w ykażem y dbałość 
o posiadany sprzęt, je ś li z n ik ­
ną niedociągnięcia w  jego ja k o ­
ści i rozdziale, to  sytuacja  na 
tym  odcinku będzie się polep­
szać w  jeszcze w iększym  tem pie 
n iż dotychczas. Zadanie n ie  jest 
trudn e  do w ykonan ia , trzeba ty l 
ko  w ięcej, n iż dotychczas, su­
m ienności i porządku.

W. G O ŁĘ B IE W S K I

W ynik i I I  Klasy Państwowej

Maćkowiak wyrównuje rekord  
juniorów

Ogólnopolskie mistrzostwa 
pływackie ZS G w ardii w K rakow ie

Żeglarskie mistrzostwa Polski 
rozpoczęte

Zwycięstwo W ójcika w wyścigu 
kolarskim

Uchwała I I  Plenum  
Głównego Komitetu Kultury

Na zakończenie dw udn iow ych  
obrad I I  P lenum  G K K F , zebra­
n i p rz y ję li jednom yśln ie  uchw a­
łę, w  k tó re j po om ów ieniu 
osiągnięć i  b ra ków  sportu  p o l­
skiego, I I  P lenum , zaleca:

zm ienić s ty l p racy K o m ite ­
tów  na fak tyczn ie  ko lek ­

ty w n y  organ k ie row n iczy , po­
w iązany postaw ionym i sobie 
w spóln ie zadaniam i i  ich re a li­
zacją — co osiągniem y przez 
p lanow anie w  poziom ie woje­
wództwa.

ksym alnych starań, by we 
wszystk ich szkołach rea lizow a­
ny  b y ł pe łny p rogram  w ycho­
w ania  fizycznego, zapew nia ją­
cy na leżyty  rozw ó j m łodego po­
kolenia.

P lenum  G K K F  zobow iązuje 
W K K F  do po litycznego zabez­
pieczenia k ie row n ic tw a  i  grona 
w yk ładow ców  w  10 nowopo­

w sta jących z in ic ja ty w y  M in i­
sterstw a O św ia ty  Liceach W y­
chowania Fizycznego.

I I  .p lenarne zebranie G K K F  
I stw ierdza, że k ie ru ją c  się wska­
zów kam i PZPR, czołowej s iły  
narodu polskiego, k ie ru ją c  się 
busolą m arksizm u -  len in izm u, 
czerpiąc szeroko z przyk ładów  
i doświadczeń Z w iązku  Radziec-

Fizycznej
kiego, w  ś c ijły m  współdzia ła­
n iu  z pom ocnik iem  i rezerwą 
PZPR — Zw iązkiem  M łodzieży 
Po lsk ie j, p o tra fi zm obilizować 
k u ltu rę  fizyczną do pełn ienia 
służby dla narodu, dla w ykona­
nia  zadań Planu 6-letn iego — 
planu budow y podstaw socja liz­
mu, d la  wzm ocnienia św ia to ­
w ych s ił pokoju i postępu.

Mecz samobójczych bramek
l ł \  M a jąc na uwadze w ciąż za- 
“ /  ostrzającą się w a lkę  k laso­
wą, wzm agającą się w raz z co­
raz to w iększym  um ocnieniem  
podstaw socja lizm u w  Polsce 
Ludow e j należy:

1. p rzysw oić i  w prow adzić 
kon k re tn ie  w  życie wskaza­
n ia  p a r t i i w  walce o nowe 
kad ry , celem wzm ocnienia 
politycznego w szystk ich  in ­
s tanc ji ruchu  sportowego, a 
przede- w szystk im  k ie ro w n i­
c tw a ruchu  sportowego, Zrze­
szeń S portow ych i  G K K F ;

2. rea lizować konsekw en­
tn ie  w ytyczne I I I  i IV  P lenum  
K C  PZPR w  zakresie czujne­
go doboru i se lekc ji k lasow ej 
i  po lityczne j społecznych i 
eta tow ych k a d r k u ltu ry  f i ­
zycznej i sportu, w ysuw a jąc 
szczególnie m łode, nowe ka­
d ry ;

3. demaskować śm ia ło i 
w n ik liw ie  w sze lk ie  fo rm y 
w rog ie j dzia ła lności, k tó re  
ro zb ija ją  jedność dzia łania 
K om ite tów  K u ltu ry  F izycz­
ne j przez przeciw staw ien ie  
poszczególnych organ izacji 
jedno litośc i k ie row n ic tw em , 
ham ow anie rozw o ju  kó ł, szo­
w in is tyczne w ychow anie w 
klubach.

p \  W prow adzić zasadniczy prze 
W  łom  w  szkolen iu przez ści­
słe pow iązania szkolenia z tere­
nem, nasycenie go treścią p o li­
tyczną, w yspecja lizowaną dla 
sportu  i p rak tyczn ie  fachow y­
m i w iadom ościam i, opierając 
się o zasady odznaki „S praw ny 
do Pracy i O brony“  

Zorganizować specjalne m a­
sowe szkolenie po lityczne w  wo­
łach, k lubach i LZS -ch dla za­
poznania m łodzieży z celam i, 
zadaniam i i  w kładem  k u ltu ry  
fizyczne j w  budowę fundam en­
tu  socjalizm u.
r ł \  P rze jm u jąc uczelnie wyższe 
u ) zw rócić  zasadniczą uwagę 
na poprawę składu socjalnego 
słuchaczy i ich pracę w  ZAM P, 
w zm acnia jąc po lityczny  skład 
k ie ro w n ic tw a  i k a d ry  uczelni 
oraz otoczyć ją  systematyczną 
pomocą i opieką po lityczną. 
n \  Położyć o lb rzym i nacisk na 
®/ rozszerzenie a k ty w u  społecz 
nego na w szystk ich  szczeblach, 
w ychow anie  go na konkre tnych  
i  b lis k ich  mu zadaniach, służyć 
m u radą i  pomocą ze strony 
e ta tow ych pracow ników .

P lenum  G K K F  p rz y jm u je  z 
radością do w iadom ości zapo­
w iedź M in is tra  O św ia ty, że w  
nadchodzącym  ro ku  szkolnym  
zn ikną  w  Polsce raz na zawsze 
obw ody bezszkolne i  że cała 
m łodzież w  w ie ku  szkolnym  
zna jdz ie  się pod wychowawczą 
opieką naszego Ludowego P ań­
stwa.

P lenum  G K K F  w yraża  jedno­
cześnie nadzieję, że państwowe 
w ładze szkolne, wychodząc z 
podstaw ow ych założeń pedago­
g ik i soc ja lis tycznej, dołożą m a­

i l  Plenum GKKF  
piętnuje bandycką 

agresję USA na Koreę
W  czasie obrad I I  plenum  

G K K F  tow . M iodow icz  z ZM P  
zg łos ił rezo lucję , k tó ra  została 
jednom yśln ie  p rzy ję ta  przez ple 
num . W  re zo lu c ji te j p lenum  
G K K F  składa ja k  na jostrze jszy 
pro test p rzec iw ko  zb ro jne j agre 
s ji im p e ria lis tó w  am erykań­
skich wobec Ludow e j R epub li­
k i K oreańsk ie j oraz p ro testu je  
p rzeciw  b ru ta ln em u  pogwałce­
n iu  s ta tu tu  O NZ i  w yko rzys ty ­
w an iu  Rady Bezpieczeństwa dla 
im p e ria lis tyczne j p o lity k i rządu 
Stanów Zjednoczonych.

P lenum  p ię tn u je  z oburze­
niem  zbrodnicze bom bardow a­
nie m iast i wsi K o re i przez sa­
m o lo ty  am erykańskie  i wzyw a 
sportow ców  po lskich, aby za 
przyk ładem  m is trzyn i św iata — 
Rakoczy w z ię li czynny udzia ł 
w  zbiórce na rzecz pomocy o fia  
rom  agresji w  K ore i. P lenum  
przesyła w yra zy  na jwyższ. go 
uznania bohaterskiem u ludow i 
K ore i w  jego zw ycięsk ie j w a l­
ce o wolność.

Sędziowie bokserscy 
na rzecz ofiar 

bestialskich nalotów 
USA w Korei

W RO CŁAW . Sędziowie b o k ­
serscy W rocław skiego OZB, 
k tó rzy  sędziowali podczas ostat 
n ich  m is trzos tw  okręgu w o j­
skowego, przeznaczyli należne 
im  d ie ty  na rzecz o fia r  bestia l­
skich na lo tów  am erykańskich 
na Koreę.

Górnik (R) -  CWKS 5:3  (2:1)
I  z n o w u  z a w io d ły  z a p o w ie d z i 

p rzed m e czo w e . C W K S  ty p o w a n y  po 
w szech n ie  n a  zd ecyd o w an e g o  z w y ­
c ięzcę w  s p o tk a n iu  z G ó rn ik ie m  Ra 
d lin  p rz e g ra ł bo  n ie  za s to so w a ł w ła  
ś c iw e j t a k t y k i  na  ro z m o k ły m  b o i­
sku . N ap a d  za m ia s t g ra ć  z a s k a k u ją  
c y m i p ro s to p a d ły m i p o d a n ia m i na  
p rz e b o je , u c ie k a ł się do s k o m p lik o ­
w a n y c h  p od a ń  w sze rz  i  w  re z u lta ­
c ie  p rz y d łu g ic h  k o m b in a c ji ,  m a ło  
d o c h o d z ił do  s trz a łó w .

Z a w o d n ic y  z R a d lin a , k tó r z y  n ie  
m ogą  s ię  p o szczyc ić  d o b ry m i w a lo  
ra m i te c h n ic z n y m i,  g r a l i  o w ie le  
s k u te c z n ie j w  p o lu  o d  p rz e c iw n ik a , 
w ła ś n ie  d z ię k i n ie s k o m p lik o w a n y m  
a k c jo m  n a p a d u  i  w y k o rz y s ta n iu  — 
c ię ż k ic h  do u n ik n ię c ia  na  g rz ą s k im  
te re n ie  — p o tk n ię ć  o b ro n y  gospoda­
rz y . Poza ty m  d e fe n syw a  G ó rn ik a  
g ra ła  o f ia rn ie  i  z za c ię c ie m , u t r u d ­
n ia ją c  p rz e c iw n ik o w i o d d a w a n ie  
s trz a łó w .

G ra  ro zpo czę ła  s ię  p ię k n ą  a k c ją  
n ap a d u  C W K S  za koń czo n ą  k la s y c z ­
n y m  s trz a łe m  n a  b ra m k ę , o b ro n io ­
n y m  p rz y to m n ie  p rzez  b ra m k a rz a  
gośc i B u d ne g o . W o js k o w i w  d a l­
szym  c ią g u  a ta k u ją  i  w  6 m . O ch ­
m a ń s k i, k tó r y  do  p rz e rw y  b y ł  w  
d o s k o n a łe j fo rm ie  s trze la  os tro ' na  
b ra m k ę . P i łk a  t r a f ia  w  s łu p e k  i 
w ra c a  na  p o le , a z k o le i S ąs iadek 
bez t r u d u  um ieszcza  ją  w  s ia tce . 
G ó rn ic y  w c a le  s ię  n ie  peszą, lecz  
p rzech o d zą  d o  k o n t ra ta k ó w  i  s tw a ­
rz a ją  g ro źn e  s y tu a c je  pod  b ra m k ą  
S k ro m n e g o . S p o ra d y c z n y  n a c is k  go 
śc i p o w o d u je , że o b ro n a  g osp o d a rzy  
zaczyna  g ra ć  n ie p e w n ie  i  w  35 m . 
P io t ro w s k i pod  n ieobecność S k ro m  
nego w  b ra m c e  p o d a je  p iłk ę  d o  t y ­
łu ,  k tó ra  w p a d a  do p u s te j b ra m k i.  
W  7 m . p ó ź n ie j p ra w y  łą c z n ik  go­
śc i F ra n k e  s trz e la  ze sp a lo n e j p o zy  
c j i ,  z d o b y w a ją c  d ru g ą  b ra m k ę  d la  
G ó rn ik a  W o js k o w i o d z y s k u ją  zn o ­
w u  p rzew a g ę , je d n a k ż e  m a ło  s trz e ­
la ją ,  a poza ty m  B u d n y  p rz y to m n ie  
ła p ie  k a ż d y  o d d a n y  s trz a ł. D o  p rz e r  
w y  w y n ik  m e czu  2:1 d la  gości.

Po p rz e rw ie  G ó rn ic y  w  io  m . z 
w y p a d u  z d o b y w a ją  b ra m k ę  p rzez  
W ę g la rza , a w  5 m . p ó ź n ie j c z w a rtą  
b ra m k ę  u z y s k u je  F ra n k e  z rz u tu

w o ln e g o , a w re szc ie  w  35 m . D y b a ła  
p rz y to m n ie  w y k o rz y s tu je  b łą d  P io ­
tro w s k ie g o  i  po  ra z  p ią ty  S k ro m n y  
w y jm u je  p i łk ę  z s ia tk i.  P rz y  s ta n ie  
5:1 d la  gości, n a s tę p u je  z r y w  w o j­
s k o w y c h , k tó r z y  p rz y p u s z c z a ją  ge­
n e ra ln y  s z tu rm  na  b ra m k ę  p rz e c iw  
n ik a  i  w  re z u lta c ie  na  5 m in . p rzed  
ko ń c e m  m eczu , G ó rs k i w  zam iesza­
n iu  p o d b ra m k o w y m  s trz e la  d ru g ą  
b ra m k ę  d la  s w o je j d ru ż y n y , a w  m i 
n u tę  p ó ź n ie j podczas d ru g ie g o  za­
m ie sza n ia  p o d b ra m k o w e g o  pada  sa­
m o b ó jc z a  b ra m k a  ze s trz a łu  p om o c 
n ik a  K u rz e i.  M ecz k o ń c z y  s ię  w y ­
n ik ie m  5:3 d la  G ó rn ik a .

W  d ru ż y n ie  w o js k o w e j z a g ra li na 
p o z io m ie : O r ło w s k i, O p ry c h , O ch ­
m a ń s k i i  S ąs iadek. W  d ru ż y n ie  go ­
śc i b ra m k a rz  B u d n y , k tó r y  na  15 m . 
p rz e d  k o ń c e m  m eczu  w s k u te k  k o n ­
tu z j i  r ę k i  o p u ś c ił b o is k o , o b a j o - 
b ro ń c y , ś ro d k o w y  p o m o c n ik  o raz  
n a p a s tn ic y  D y b a ła , S z le g ie r i  F ra ń  
ke .

Sędzia  M o h y ła  z K ra k o w a  p ro w a ­
d z ił  m ecz d ob rze , je d y n ie  d ru g ą  
b ra m k ę  u zy s k a n ą  ze spa lonego  
p rzez  G ó rn ik a  u z n a ł za p r a w id ło ­
w ą .

W id z ó w  z p o w o d u  n ie p o g o d y  o k o ­
ło  3 ty s . (L tn .)

G Ó R N IK  (B ) — K O L E J A R Z  (W )
. 1:0 (1:0)

B Y T O M . B y to m s k i G ó rn ik  o d n ió s ł 
na w ła s n y m  b o is k u  n ie zn a czne  z w y  
c ię s tw o , b iją c  K o le ja rz a  W arszaw ę  
1:0 (1:0). Z w y c ię s k ą  b ra m k ę  d la  G ó r 
n ik a  z d o b y ł J e ro m in e k .

O b y d w ie  d ru ż y n y  b y ły  bez s ła ­
b y c h  p u n k tó w . S zcze g ó ln ie  d ob rze  
s p is y w a ły  s ię, z a ró w n o  w  G ó rn ik u , 
ja k  i  w  K o le ja rz u , fo rm a c je  d e fe n ­
syw ne .

K O L E J A R Z  (P ) — B U D O W L A N I 
3:2 ( l : l )

C H O R Z Ó W . K o le ja rz  P o zn ań  w y ­
g ra ł z B u d o w la n y m i C h o rz ó w  3:2 
(1:1). M ecz s ta ł n a  b a rd z o  s ła b y m  
p o z io m ie . N ie c o  le p s z y m  zespo łem  
b y l i  gośc ie , k tó r z y  o d n ie ś li zas łużo ­
n e  z w y c ię s tw o .

B ra m k i d la  K o le ja rz a  z d o b y li:  
K o łtu n ia k ,  G o g o le w s k i i  S łom a  — 
z rz u tu  k a rn e g o . O b y d w ie  b ra m k i

d la  B u d o w la n y c h  z d o b y ł W ie c z o re k  
— z rz u tó w  k a rn y c h .

W id z ó w  o k o ło  10 tys .

Z W IĄ Z K O W IE C  (P ) — O G N IW O  
0:0

P O Z N A N . Z w ią z k o w ie c -W a rta  z re  
m is o w a ł z O g n iw e m -C ra c o v ią  0:0. 
M ecz s ta ł na  p rz e c ię tn y m  p o z io m ie , 
p rz y  czym  k ra k o w ia n ie  p rz e w y ż ­
sza li p rz e c iw n ik a  szyb kośc ią  i ta k ty  
ką . W  obu  d ru ż y n a c h  s łabo  w y p a ­
d ły  l in ie  o fe n s y w n e , w y k a z u ją c  b ra k  
d y s p o z y c ji s trz a ło w e j.

W  zespo le  gości d ob rze  w y p a d li:  
R y b ic k i,  G ę d łe k , P a rp a n  i  P o św ia t. 
W  W a rc ie  n a jle p s z y m  z a w o d n ik ie m  
b y ł  b ra m k a rz  K r y s tk o w ia k ,  k tó r y  
o b ro n i ł  k i lk a  b a rd zo  g ro ź n y c h  s trza  
łó w .

W id z ó w  8.000.

T A B E L A  I  K L A S Y  P A Ń S T W O W E J
1) G w a rd ia 13 18 26:12
2) Z w ią z k o w ie c  (K r ) 12 17 27:13
3) U n ia 12 17 27:14
4) G ó rn ik  (R ) 13 14 21:18
5) C W K S 12 13 26:21
6) W łó k n ia rz  (Ł ) 13 13 24:26
7) O g n iw o  (K r ) 13 12 16:16
8) K o le ja r z  (W ) 13 12 22:26
9) K o le ja rz  (P) 13 12 22:28

10) G ó rn ik  (B ) 13 11 17:33
11) B u d o w la n i (C h) 12 8 11:18
12) Z w ią z k o w ie c  (P) 13 5 10:24

Z W IĄ Z K O W IE C  (K r . )  — U N IA  
2:1 (2 :0)

K R A K Ó W . Z w ią z k o w ie c  K ra k ó w  
w  s p o tk a n iu  to w a rz y s k im  p o k o n a ł 
U n ię -R u c h  2:1 (2:0), z d o b y w a ją c
b ra m k i p rzez  B ro w a rs k ie g o  i  P a rpa  
na. B ram fcę  d la  d ru ż y n y  ś lą s k ie j 
z d o b y ł, na  5 m in . p rz e d  k o ń c e m  m e 
czu, K u b ic k i  z rz u tu  k a rn e g o , p o ­
d y k to w a n e g o  za fa u l n a  o b ro ń c y .

U n ia -R u c h  g ra ła  bez C ie ś lik a , co 
zn aczn ie  o b n iż y ło  b o jo w o ś ć  je j  n a ­
p ad u . N a jle p s z y m i w  d ru ż y n ie  ś lą ­
s k ie j b y l i :  S uszczyk , C eb u la  i  A l -  
szer. B ra m k a rz  W y ro b e k  b r o n i ł  d o ­
b rz e  i  o f ia rn ie .

D o p rz e rw y  p rzew a g ę  m ia ła , g ra ­
ją c a  z w ia tre m , d ru ż y n a  k ra k o w s k a , 
po  z m ia n ie  p ó l in ic ja ty w ę  p rz e ją ł 
R u ch  i  za g ra ż a ł b ra m c e  gosp o d arzy  
do  k o ń c a  m eczu.

W id z ó w  p o n a d  25 ty s .

Kultura fizyczna w Rumuńskiej Republice 
Ludowej służy masom pracującym kraju
Podczas panowania w  R um u­

n i i u s tro ju  kap ita lis tycznego, 
sport b y ł udzia łem  n ie licznych 
k las  posiadających. W  ca łym  
k ra ju  dz ia ła ło  ty lk o  około 20 
k lu b ó w  sportowych, pa tronow a­
nych przez obszarn ików  i  prze­
m ysłowców , k tó rzy  u czyn ili z 
n ich jeszcze jedno źród ło swych 
dochodów.

W  Ludow e j Republice F.u- 
m uńsk ie j, w  okresie k ilk u  la t  po 
w o jennych , w  ruchu  sportow ym  
nastąp iły  rad yka lne  zm iany. Po 
w ye lim in o w a n iu  resztek koncep 
c ji bu rżuazy jnych , sport sta ł się 
ruchem  m asowym .

Masowe imprezy sportowe
Już w  ro k u  ub ieg łym  1175 k lu  

bów  sportow ych liczy ło  140.000 
ak tyw n ych  członków, a liczba u -  
czestn ików  w  m asowych im p re ­
zach sportow ych przekroczyła  
pó ł m iliona . (Np. ty lk o  w  zawo­
dach o „P uch a r M łodzieży Ro­
bo tn icze j“  w zię ło  udz ia ł 800 tys. 
zaw odników).

W  ro k u  1949 masowe im prezy

sportowe zgrom adziły  na s ta r­
cie pó łto ra  m ilio n a  zaw odników .

„GMA“ — gotów do pracy 
i obrony

Ludz ie  pracy w  Ludow e j Re­
pub lice  R um uńsk ie j doceniają 
znaczenie k u ltu ry  fizyczne j i  
sportu. Dowodem  tego jes t cho­
ciażby fa k t, że in ic ja to ra m i 
wprow adzenia odznaki G M A  
(Gata pen tru  m unca si aparare 
— G otów  do p racy i  obrony), by 
l i  m łodzi rob o tn icy  fa b ry k i 
„S o v ro m tra c to r“  w  Brasów.

O dpow iadając na ten wniosek, 
p a rtia  i  Rząd z a tw ie rd z iły  pań­
stwową, wszechstronną odznakę 
sportową.

14 m a ja  1949 r . na „S tad io ­
n ie  R e p u b lik i“  w  Bukareszcie 
o d b y ły  się pierwsze zawody o 
nową odznakę G M A.

Rekordy krajowe 
i światowe

W  la tach  pow o jennych ru m u ń  
skie reko rdy  sportowe osiągnęły 
cyfrę , ja k ie j n igdy  przedtem  nie

M is trzyn i R u m un ii w  pchn ięc iu  kulą, Ir in a  Pusch, w  czasie zawo­
dów lekkoa tle tycznych o m istrzostw o R um un ii.

F o to  A G E R P R E S

notowano. W  okresie 10 m iesię­
cy 1949 r. pob ito  351 reko rdów  
narodow ych, we wszystk ich ga­
łęziach sportu. Na osta tn ich lek  
koa tle tycznych m istrzostwach 
R u m un ii na r. 1950 ustanow iono 
12 now ych reko rdów  k ra jow ych . 
M is trzostw a te  zgrom adziły  na 
starcie w  e lim inac jach  na 
w szystk ich  szczeblach 200.000 
zaw odników .

W ie lu  sportow ców  ru m u ń ­
skich zdobyło m is trzow sk ie  ty ­
tu ły  w  ram ach im prez m iędzy­
narodowych.

M. in. A nge lica  Roseano zdo­
by ła  ty tu ł m is trz y n i św iata na 
m istrzostw ach p ing-pongow ych 
w  Budapeszcie, D u m itru  P a r- 
schivescu p o b ił św ia tow y  re ­
ko rd  m arszu na 15.000 m etrów , 
ka p ita n  T a lm ac iu  zdobył aka­
dem ick i św ia tow y  reko rd  w  bie 
gu na 800 m etrów . D użym i suk­
cesami mogą się poszczycić ru ­
m uńscy kolarze, zapaśnicy oraz 
p iłkarze .

Masowa turystyka
Na szeroką skalę je s t także 

up raw iana  tu rys tyka . W  ciągu 
jednego ty lk o  sezonu liczba tu ­
rys tó w  przekroczyła  c y frę  600 
tysięcy.

G eneralna K on fede rac ja  P ra ­
cy organ izu je  co tydz ień  w yciecz 
k i d la  rob o tn ików  do wszystk ich 
ośrodków  tu rys tycznych  w  k ra ­
ju . W  ciągu osta tn ich  k i lk u  m ie 
sięcy oddano do dyspozyc ji w y ­
cieczkow iczów oko ło 1000 pocią 
gów specja lnych.

W zoru jąc się na w span ia łym  
przyk ładz ie  Z w ią zku  Radzieckie 
go, Rum uńska P a rtia  R obo tn i­
cza i  rząd ru m u ń s k i otaczają 
ruch  spo rtow y coraz trosk liw szą 
opieką.

Opieka partii i rządu
W  po rów nan iu  z rok iem  1948, 

fundusz przeznaczony na w y ­
chowanie fizyczne i  sport wzrósł 
w  roku  1949 sześciokrotnie.

W  ro k u  1950 w y d ru k u je  się 
74 rodzaje broszur, książek i  pod 
ręczn ików  o tem atyce sportowej 
w  nakładzie  372.000 egzempla­
rzy. (W okresie 30 la t rządów  
bu rżuazyjno -  obszarniczych w y  
drukow ano zaledwie 38 tys. e- 
gzem plarzy).

W  ostatn ich k ilk u n a s tu  m ie ­
siącach w ybudow ano i  urządzo­
no: 47 terenów  do le k k ie j a tle ty  
k i, ponad 200 boisk p i łk i nożnej, 
ponad 100 terenów  do koszyków 
k i itd  Ogółem powstało około 
1000 nowych terenów  sporto­
wych, odbudowano w ie le  sta­
rych, zorganizowano dz ies ią tk i 
nowych szkół d la  trenerów , in ­
s tru k to ró w  i  sędziów oraz 35 dla 
zaw odników  z 14 gałęzi sportu. 

*
W Ludow ej Republice R um uń 

sk ie j, k u ltu ra  fizyczna, sport i 
tu ry s ty k a  p rzyczyn ia ją  się do 
wzm ocnienia tężyzny fizyczne j 
ludzi pracy, do w ychowania 
zdrow ej m łodzieży, walczącej o 
pokój i  socjalizm .

T. SO B A Ń SK I

Zasłużeni
mislrzo w ie sporlu

H E LE N A  R A K O C ZY , w yró żn io ­
na zaszczytnym odznaczeniem  
„Zasłużony m is trz  spo rtu “ , m i - 
s trzyn i św iata w  gim nastyce na 
ro k  1950. Rakoczy, urodzona 
22.XII.1922 r., należy do zw iąz­
kowego k lu b u  sportowego „W łó ­
kn ia rz  - K o rona “  z K rakow a . 
Sportem  za jm u je  się od 14 roku  

życia.

Jeden z w yróżn ionych  odzna - 
czeniem „Zasłużony m is trz  
spo rtu “ —Z D O B Y S ŁA W  S T A W ­
C Z Y K , na jlepszy po lsk i s p r in ­
ter, reko rdz is ta  k ra ju  na dys­
t a n s ie  ZOO m, akadem ick i m is trz  
św iata z ro ku  1949 na tym, sa­
m ym  dystansie. Zdobysław  
S taw czyk obok dużych w a lo ró w  
ja ko  sportow iec w yczynow y jes t 
jednocześnie jednym  z lepszych 

in s tru k to ró w  le kko a tle tyk i.

Zatopek poprawił 
rekord na 5 km

H E L S IN K I.  W  ra m a c h  le k k o a t le ­
ty c z n y c h  z a w o d ó w  w  T u r k u ,  Z a ­
to p e k  u s ta n o w ił n o w y  re k o rd  Cze­
c h o s ło w a c ji w  b ie g u  n a  5.000 m , u -  
z y s k u ją c  czas 14:06,2. P o p rz e d n i re ­
k o rd  w  te j  k o n k u r e n c ji  n a le ż a ł 
ró w n ie ż  do  Z a to p k a  i  w y n o s ił 
14:08,2.

CDKA—Torpedo 2 :2
M O S K W A . W  m e czu  o m is trz o ­

s tw o  ZS R R , p ro w a d zą ca  w  ta b e li 
ro z g ry w e k , d ru ż y n a  CDJ.LA z re m i­
sow a ła  z T o rp e d o  2:2. M im o  n ie p o ­
g o d y  na  s ta d io n ie  D y n a m o  z g ro m a ­
d z iło  się  80 ty s . w id z ó w . W  ta b e li 

• p ro w a d z i n a d a l C D K A , k tó re  w  23 
m eczach  z d o b y ło  37 p k t . ,  p rz e d  ze­
s z ło ro c z n y m  m is trz e m  — D y n a m o  
—  23 s p o tk a n ia  — 32 p k t.

D ru ż y n a  T o rp e d o  — ze sz ło ro czn y  
z d o b y w c a  p u c h a ru  ZS R R  — z n a jd u ­
je  s ię  na  9' m ie js c u , m a ją c  23 p k t.

Bronsztajn nadal • 
prowadzi

M O S K W A . T rz e c ia  p a r t ia ,  m ię d z y  
p re te n d e n ta m i do  t y t u łu  m is trz a  
ś w ia ta  w  szachach  B o le s ła w s k im  i  
B ro n s z ta jn e m  (o ba j ZS R R ), p r z y ­
n io s ła  w y n ik  re m is o w y . P o  trz e c h  
ro z g ry w k a c h  w  tu r n ie ju  n a d a l p ro ­

w a d z i B ro n s z ta jn  — 2 p k t .  B o le -  
s ła w s k i z d o b y ł d o p ie ro  1 p k t.

Zw i ązko wiec - Łódź 
w Lidze piłki wodnej

IN O W R O C ŁA W . N a p ły w a ln i 
„Z d ro jo w is k a “ , p rzy  udzia le  7 
drużyn, rozpoczęły się rozg ryw  
k i w a te rpo low e o wejście do L i  
gi. T u rn ie j odbyw a się w  2 g ru  
pach. W  pierwsze j s ta rtu ją : 
Zw iązkow iec (Łódź), K o le ja rz  
(Bydgoszcz), AZS (Poznań) i  
O gn iwo (Szczecin). W  drug ie j —  
O gn iw o (B ie lsk), G ó rn ik  (Ja­
nów) i  O gn iw o (W rocław).

Po p ierw szym  d n iu  najlepszą 
drużyną okazał się Z w iązko ­
w iec (Łódź), k tó ry  odniósł bez­
apelacyjne zwycięstwo nad prze 
c iw n ika m i. W y n ik i zosta ły uzy­
skane przez łodzian w  p ie rw ­
szej po łow ie spotkań, ponieważ 
p rzeciw n icy, stojąc na straco­
nych pozycjach, z rezygnow ali z 
d rug ich  części meczu. W  zespo­
le łó dzk im  na w yróżn ien ie  za­
s ługu ją : Jera i  D obrow olsk i.

W y n ik i poszczególnych spot­
kań:

Z w iązkow iec (Łódź) —  K o le ­
ja rz  (Bydgoszcz) 11:1, O gn iw o 
(Szczecin) — A ZS  (Poznań) 7:4 
(4:0), O gn iwo (B ie lsko) — G ór­
n ik  (Janów) 6:4 (4 1) G ó rn ik  
(Janów) — O gniwo łW rocław ) 
8:4 (5:2), Zw iązkow iec (Łódź) 
—  O gn iw o (Szczecin) 11:0, AZS 
(Poznań) — K o le ja rz  B y d ­
goszcz 11:3 (8:1).


